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AKT PIERWSZY

OSOBY :

BŁASZCZYK majster

KOWALSKI

KAZIO

pracownik 

praktykant

KOBIETA I

KOBIETA II

Dekoracja : samotne drzewo przy szosie





S[a scemę wjeżdża na rowerze BŁASZCZYK.| Do roweru przytroczo­

na jbst piła i kaftan ochronny wraz z plastikowym hełmem.

Zsiada z Roweru,opiera pojazd o pień drzewa, prostuje 

koś o i, odpina'-spinki od mankietów spodni, zdejmuje marynarkę,

zawija rękawy u szuli,wiesza marynarkę ma ramię,przygoto-

wuje kaftan ochronny^ hełm do lufki wkłada połówkę

papierosa, zapala,nakłada\£aftan a hełm trzymająŁw dłoni,

robi dwa kroki do przodu

MŁODY CHŁOPIEC /KAZIO/. Jest zarośnięty,zupełnie nie

■ ’«

^2^

Z pękiem lin,tranzystorem i siekierą v lodzi na scenę

widać twarzy;!

Dzień dobryKAZIO

BłASZCZYK Dobry,dobry. .Kowalskiego nie widziałeś ?

KAZIO

jak zwykle ’na grzyby poszedł.

BŁASZCZYK Cholera,złazicie się jak muchy w smole;

A czemuś dzisiaj znowu się spóźnił ?

Oj,panie majster,parę minut.KAZIO
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BŁASZCZYK

KAZIO

Parę minut,parę minut. Roboty do diabła, 

jakbyśmy z samego rana ruszyli^ to do 

obiadu byłoby po zabawie, a tak sam 

jestem, a ludzie się spóźniają#

Panie Błaszczyk, to ja zaraz sam !

BŁASZCZYK

KAZIO To co ,

rwa

lek 
1 dzisiajfscinali ?

Przyjdą ludzie ta się zrobię

Nie twoja rzecz,polecenia nie wydałem, 

znaczy robić nie trzeba. To trzeba

fachowo, a nie tak raz dwa trzy i cląc

BŁASZCZYK

odlegl'J,śu

^analnązachował—g

k'ir;Tasu,>



BŁA^Z^Z^i^

- 5 -

f*>\
Z k - \Ale się wlecze.

KAZIO Widać dużo nazbierał i'

BŁASZCZYK Nie, on tylko tak nogami przebiera, 
© t ’/

a stoi w miejsca. Że mu sdę chce mnie 

tak denerwowae;' O,jak to się kiwa na 

boki. Będzie się tak kiwał, aż stanie. 

Jeszcze usiądzie,

A nie mówiłem ? Co,on wraca do tóasu ? 

Chyba nie usłyszał co mówiłem ?

KAZIO Nie, tam jest rów i trzeba go obejść, 

z pełnymi koszami nie przeskoczy.

BŁASZCZYK

•>

Nio jhurcidy Kwi v mii ni my tf?

\ -sami,—on tM^^u^^da-i-aiaj ni ę;-doj d a 1 e o

\ ^~be---jii^vóąo nałożyłnSr głowę

łtełM/wybił ozluga z-FTTiri/ 

Kaziu, daj mi siekierę.

KAZIO Panie majster, ja zetnęi^
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BŁASZCZYK Przy ścinaniu, jeszcze nie 'byłeś*

KAZIO A co to za filozofia*

Filozofia nie filozofia, a przepisy 

popatrzeć, jak się to rohi*-^

BŁASZCZYK

KOWALSKI

przepisami* Nie byłeś* To trzeba

/ who d^i^^nłwema^^JaŁjsaąmi/

Dzień dobry,panie majster, Ale grzybów, 

panowie ! Pełne kosz^Lludzie niosą;

• BŁASZCZYK ołs-da^KowoJoki-ego /

Kaziu, weź rower;

aa

KOWALSKI Kaziu,same prawdziwe jak pięść i zdrowe.

BŁASZCZYK Panie Kowalki trochę więcej taktuj
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te

KOWALSKI Ja naostrzę !

BŁASZCZYK Teraz ? Teraz trzeba brać się do roboty

a nie przygotowywać narzędzia

KOWALSKI*

Kowalskiego, KAał piłowany metal pod ręką

drzewLeniu łopatę,liście

szybko0

ciły* A

szykowali narzędzia i u tego,któ

klepał Ma

żeby s

przestali

'Z

nimi kierował /

SZCZYK stSsi pą

icho szeleś-

ł to na tych, co robią

owac, Bo poku

rz^ę na koronę drzewa była dużą tych co

* )
To dziczka,cholera nie ma czego żałować

Ja to się kędyś tych pierdziołek

najadłem,f to myślałem,że skonam;

KAZIO To jest gruszka,panie majster
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KOWALSKI_______________ Żeby to była gruszka Kaziu, a to dziczka

' Żeby to była gruszka, to by było co

innego.

KAZIO A co by było.panie majster,jakby to była 

gruszka ?

BŁASZCZYK Jak to by była gruszka ?t o by było zupeł- 

nie co innego. Owocowe to każdy ma 

prawo ciąć kiedy obce, a na zwyczajne 

potrzebne jest specjalne zezwolenie;

KAZIO To twyczajne drzewo ważniejsze ?

BŁASZCZYK Taki e prawo, taki czas. Specjalną 

opieką otacza się rzeczy zwyczajne.

KOWALSKI

KAZIO

Bo owocowe musi dawać owoce. Musi być 

korzyććo

A zwyczajne ?



KAZIO

# Zwyczajne drzewo, albo dla drewna się 

trzyma, albo dla upiększenia, A taka 

dziczka ani owoców,ani na drewno 

i specjalnie wyglądu też nie ma.

See.y. ładne^CóT”

Mnie się też kiedyś podobało, ale 

dzisiaj wolę sosnę.

KOWALSKI A ja topolę. Topola najszybciej rośnie.

Najwięcej dostarcza miazgi celulozowej, 

Te-pola to topola,sosna to sosna, ) 

o
a dziczkazjak już sama nazwa# tym

dniósł kosz

mówi,będzie tylko dziczką

YcU
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Panie Kowalski, to są te grzyby jak pięść ?

KOWALSKI A czy ja mówiłem,że ja nazbierałem ?

Mówiłem,że ludzie nieśli, a ja się 

spieszyłem do pracy. Wiem,że pan się

zawsze denerwuje,. jak się spóźniam

BŁASZCZYK A widzieliście ■gj niósł ? UĄW

KOWALSKI Mam przysięgać? Mogę, ale na co chcecie ?

No na co chcecie ?

BŁASZCZYK No już dobrze.dobrze;

KOWALSKI 0, proszę

Chodziłem rano po rosie,

A^czy w lesie byliście ?BŁASZCZYK
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KOWALSKI

KAZIO

Mówię przecież,że chodziłem rano po rosie, 

po lesie.

No to raz dwa,tnijmy tę gruszkę i do lasu*

iekoniecznie musimy zaraz ciąćBŁASZCZ

Jeżeli ponad sześć metrów kubicznych ma

pień, to do nas nie należy,

KOWALSKI Może jednak prościej będzie ciąć ?

BŁASZCZYK-----

wtedy nie należy. Za duże. Potrzebne są 

maszyny.

Prościej nie prościej, a do nas to

p api e

/to mówią o usiadł w rowi'eywyJjął

Kaziutproszę zmierzyć obwód pni'a !
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KAZIO

Ja bym tam ciął i do lasu.

Proszę nie dyskutować, a wypełniać polecenie.

©

,rze'KAZIO

raz i

Dziewięćdziesiąt trzy;5

wreszcie z

KOWALSKI

Bardzo dobre pytanie

miarkę

Ale u dołu !
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K^ZIO

■ść

I
4 Metr pięć !

rąłr Ł ffchał »■

A
-----—dobra !

BŁASZCZYK

Oj, co za różnica,pięć centymetrówKAZIO

akie zarzucanie, Jak nie cbcesz pracować

to nie trzeba. Obejdzie się bez pomocników!
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gówniarz swoje wynalazki robił. Może 

niepotrzebnie,ale uniosłem się.

.prętowo
-

KwoTcki-og^

KOWALSKI Niepotrzebnie pan się uniósł. Chłopak 

jest wprawdzie młody, ale chętny, a że do

pracy nieprzyuczony, to czyja to wina ?

Nasza- to znaczy wasza jako kierownika

A z mi arką dobrze sobie kombinował,

Szkołę skończył..

BŁASZCZYK A co to szkoła, W szkole pracować nie 

nauczą. A te jegol/kombinacje to z/lenistwa,

by się nie narobić i jaknajszybciej

położyć;1

KOWALSKI Ja bym go za to nie ganił,że robotę chce 

zrobić i nie narobić się;
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BŁASZCZYK Ja wiem,że pan by go nie ganił, ale tak 

nie bywa,żeby się nie narobiona robota 

była zrobiona*

KOWALSKI A właśnie na tym polega postęp*

BŁASZCZYK

kiem

życiu

Kowalski do roboty trzeba z szacun-

a nie na leżąco® Robił pan coś w

na leżąco ?

»

39iriaa...n1^/

Przestań pan sobie przypominać, bo 

p-rzypomni pan sobie nie to, co trzeba®

A gówniarza nie będę przepraszał, bo

bym stracił cały szacunek w jego oczach*

KOWALSKI Nie trzeba zaraz przepraszać® Życzliwe 

słowo wystarczy; Trzeba podejść,porozma­

wiać, zspslić papierosa® A tak, co ludzie 

powfedzą®

BŁASZCZYK No,co powiecie ?
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KOWALSKI Ja nic, ale Indzie -

-BŁA-sse^se

poczęstoKaz

/zapal

.odniósł następnie

raze'łapiąc z

rzygoeta sobie ni

edytowa)

podszedł do drze

kilkrotnie z ar z

rzygo

KA&LO- jesty

stał ciężko,podszedł do

apierosem/

zręcznie

i robota idzie inac

prerw narzędzia

Okularów pan moich, nie widział ?

KOWALSKI A pan miał je dzisiaj ?
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BŁASZCZYK Właśnie o to pytami

KOWALSKI A może pan w domu zostawił ?

BŁASZCZYK Wydawało mi się,że brałem*

KOWALSKI Ale niech pan sobie dobrze przypomni,

czy pan je dzisiaj rano brał ? Niech

pan sobie przypomni, czy pan je wkładał

do kiesze ^ggio pan je trzyma, nie-ch

.sc-cie' prayptemni^kiedy miał je

?ostatni

BŁASZCZYK kg odpewiada^patrzy tyltee 

w- zeszytyktór-y po chwili

wprawia

rguoa Kazikowi/ 
\^/

Oblicz to,Kaziu, A jak byś czegoś nie 

 

wiedział, to pyta^^iech się młodzież

KOWALSKI Pewnie, tak będzie najlepiej;*
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BŁASZCZYK' . 
cU iM-e

To mówisz pan,że grzybów pełno ?

KOWALSKI Proszą pana;ja tai: sobie siedzę i w pamięci

obliczamy Do takiego kosza ile wejdzie

wejdzie.

Wejdzie, A dziesięć kilo, to

kilo ? No,powiedzmy,dziesięć

kilogram

Pan koszyk,suszonyc

ja. koszyk L^jesteśmy ■ustawieni*

s#

BŁASZCZYK Co pan powie, -nn pw powi-e ? Bardzo ciekawe,

To mówi pan razem dwa kilo ? Dwa to jest

KAZIO

interes !

KOWALSKI Nie, to niemożliwe

KAZIO Jak to niemożliwe, przecież tak wychodzi !

BŁASZCZYK Coś ty się upił ? 0 czym ty mówisz,

| Kaziu ?

KAZIO 0 drzewie !
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BŁASZCZYK Kaziu, ‘bardzo dobrze^, że obliczyłeś,ale 

nie o tym mówimy w tej chwili. Pan 

Kowalski daje bardzo ciekawe propozycje; 

Jak się wtrącasz do rozmowy, to trzeba 

zawsze mówić na temat.

KAZIO Ale u mnie wychodzi

BŁASZCZYK Sprawdź to jeszcze raz, tylko weź pod

uwagę,że drzewo jest u góry węższej, a

u dołu szersze

KAZIO No przecież to się widzi.

BŁASZCZYK Widzieć to się dużo widzi, tylko nie 

zawsze zwraca się na to uwagę.* Jak 

wszystko dobrze przygotujesz, to za 

dwie godziny będzie po robocie;

KAZIO A co tu jest da roboty na dwie godziny ?
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KAZIO

BŁASZCZYK

KOWALSKI

BŁASZCZYK

KOWALSKI

BŁASZCZYK-

KOWALSKI

nie aaca zawsze zwraca, się na to uwagęi 

Jak wszystko dobrze przygotujesz , to 

za dwie godziny będzie po robocie*

A co tu jest do roboty ma dwie godziny ?

W. e bądź takiszybki Kaziu, peś pi e eh 

jest dobry, ale do'łapania pchełki 

Jak zrobimy co maiw do zrobienia, to 

pójdziesz z nami do lasu na grzyby^

Szkoda,że ja-nie mogą iść z wami

A to dlaczego ?

Bo mnie nie wypada

Jak to !? daje pan świetne pomysły,sam 

codziennie chodzi

pan nie pójdzie 1

do lasu, a teraz

Co innego amators

^wypada,;, zaraz będą mówili,uaha,n*

ko, a na zarobek nie
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KOWALSKI Tak dla sieb

OWALSKI

sąsiadów, że kombinuto te

sobie do rai

końcu,!na

zarobili

"łybyKOWALSKI’

teżAle

.a sprzedaż ?

Tak, straty

było jeszcze pół biedy, najgorsze

to już c-żłowiek

BŁASZCZYK

dobrze widziane by to nie było.

stracić jak byśmy

nie można patrzeć- tylko

suszone to jest towar eksportowy, a kraj

etetywy-^w^g^^gona^BGrzyby
...JggŁMŁtg

BŁASZCZYK

BŁASZCZYK

do słoika, to tak- ale

V 
birdzo duże,

potrzebuje cennych dewizy Dlatego nie 

możemy to zostawić i patrzeć jak się 

towar marnuje, z założonymi rękami.

Ale nam nie wypada.



Nam nie wypada, ale Kazio mógłby.’
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BŁASZCZYK

ĆrtX»| U
Kązio mógłby, ai tylko on jest jeszcze

L za ''zielony1!^
Ili

zakombinowaó ;

ie ma tego drygu, żeby coś

Przestań pan używać słowa ”zakombinować"

bo tak dziśiaj mówią o tych co kradnąi’

KOWALSKI Straszna kombinacja,ukraść ! Ja to

rozumiem,zakombinować, to zrobić 

pieniądze niczego,ale do tego trzeba 

ruszyć dobrze głową i nie narobić się,

BŁASZCZYK $>Ja 'tak rozumiem,al©* dzisiaj ”kombina
\ł 

torami” nazywają złodziei-;

TOtWN —A Ale tylko tyoh co kradną od państwa,bo

prywatnie jak kradnie, to dalęj mówią 

złodziej^, Ja to słyszałem o tdkim 
wypadku, że ten ©©'oLradł od kombinatora 

kilka worków cementu,żeby je zwrócić
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na budowę ? to był złodziej, a ten pierwszy, to 

tylko kombinator;-

pani-e

Ko,we^8teb?^e4aft'>Mio aefewaniem, 'że-efoyfra

•miŁsLał-pójść na stronę-

/do Kazia/

Kaziu,cheesz zarobić patyka ?

KAZIO

Panowie,ciąć ?

KOWALSKI To do niego/fe nie dociera;
• s-r 4

Amieeh-em/ \

KAZIO Tniemy panowie ?



BŁASZCZYK Zara^ tniemy. Kaziu , z ara!

najpierw popatrzeć, jak się to robi

Przy ścinaniu 
©

jeszcze nie byłeś

najpierw linę ściągnąć w tę Strobę,żeby 

nie poszło na szosę* Kaziu* poproszę 

cię teraz,żebyś założył hełm, i wszedł

na drzewo , zaczepić linę;i

KAZIO

BŁASZCZYK Taki przepis;’

KAZIO

BŁASZCZY

Panie majster, ale po co mi hełm ha 

drzewie ?

Nie twoja głowa, Kaziu, Ci co przepisy 

wydawali by&i mądrzejsi od ciebie i od 

pana Kowalskiego i ode mnie.

KAZIO łe po co ?

Proszę ze mną nie dyskutować, a wykonywać 

polecenie;’rik u? ' fi, 14 _ ' *\

BŁASZCZYK
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KAZIO Dotrą, ja mogę założyć' Ale jak tym spadł

pornoże o

z drzewa na głowę to i tak mi tełm niewiele

cwi & t ak j ak~byf j u& raz spadł i toBŁASZCZYK

bez hełmu

A(Ja tego nie wymyśliłem, Takie zarządzeniem 

Jak by żołnierz^: dyskutował każdy rozkaz,

to wojna by jeszcze trwała ®

KAZIO Albo by się w ogóle nie zaczęła;

BŁASZCZYK ® jak chcesz wiedzieć prawdę /to byłoby

już po wojnie, tylko,że nas by już nie 

było. Bo Niemcy nie dyskutują a wykonują 

zarządzenia i to bardzo dokładnie.

KAZIO No dobra,już dobra. Pan majster tak mi 

powiedział,że mogę jeszcze wziąć na

plecy plecak.
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Jakieś kob

KOWALSKI

KOBIETA I Nic nie ma, od świtu chodziłyśmy, nóg 

nie ozujemy, i nic, o, tylko takie dwa.

d'C.. ku BBSgke;

jr-w-rgłTTjlMfi. ni'hl fl~-grgybta-/

________

1CAZIO /•JRO" KuwaluMugu/

"Balona” chciał pan z nas zrobić*
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KOWALSKI .̂

łaź na drzewo

©

BŁASZCZYK /(j^oBokął aż ^oblotyprzo

nas<ę pni-e-^spŁun^Ł-^ ■slaKg.ayś o

na bok

Dziwny z pana człowiek,^Pan^ żeby szedł 

w Szyciu prostą drogą to pan by zaszedł

dale j i mniej się namęczył-- a pan jak

zając kluczy. Po co panu te kombinacje ?

Myśli pan,że ktoś jest głupi. Panie

znamy się nie od dziś, raz

drugi można dać się nabrać, ale nie

trzeci. Żeby mi to jeszcze mówił za każdym '

razem kto inny- 1 o-e-e-"4nne go al e pan 

jest w moich oczach skompromitowany.

Ja od tej afery z rybami nie mam do pana

zaufania o ąrni posłuchać to

pan propćrnuje, ale wiary

temu nie

co

an musiałby odzyskać

zaufanie.odzyskać twarz$
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KOWALSKI No to pospieszmy się panie majster, bo

wszystko wyzbierają;

BŁASZCZYK Co wyzbierają, jak nie ni

pan do cholery.kłamać !

a
rzestań

KOWALSKI To co.nie będziemy ścinali ?

BŁASZCZYK

KOWALSKI

Będziemy, będziemy.

A kto kłamie,niewiadomo

BŁASZCZYK Czego pan się jeszcze broni ? Co pan, 

nie słyszał co mówiły kobióty ?

KOWALSKI To,że one nie potrafią zbierać- to nie 

znaczy,że nie ma. Naukowo mogę panu 

udowodnić,że grzyby o tej porze roku 

muszą być^

BŁASZCZYK A jednak nie ma !
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KOWALSKI Jak pan wierzy plotce^ a nie nauce, to 

nie mamy o zzym mówić. Jak ja mogę

odzyskać twarz i zdobyć

pana na zaufanie,jak—pan—nae-chce ażab-ym-

panu udowodnił, jak pan nie choe ze mną

Przerwa obiadpwa ! Ani słowa o pracy,

©

/oliwić

BŁASZCZYK

pójść,żeby się przekonać.

Czy ty wiesz Kaziu,że przed wojnąKOWALSKI

relaksu nie byłoś

BŁASZCZYK Niech pan się nie wygłupia, panie 

Kowalski.niech pan nie liczy na to,że 

chłopak się nie zastanowi.
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KOWALSKI No nie było, jak mi Bóg miły,panie majster;

Nie było relaksu;nie było posiłku regena- 

racyjnego^

BŁASZCZYK No pewno. Bo przed wojną taki robotnik

kładł się na trawie, brał pęto kiełbasy

i wpieprzał,nie zdając sobie sprawy z

sytuacji ani z tego co

o stanie wód.podajemy komunikat

robi

Robotnik przed wojną...KOWALSKI

Uspokój się pan na chwilę i posłu-BŁASZCZYK

chaj lepiej.

RADIO \ ^.stan wody na Wiśle, w Zawichoście 135 cm 

ubyło dwa, w Warszawie 184 cm przybyło 

dziesięć, W Toruniu....

BŁASZCZYK To ile w Zawichoście ?

KAZIO Dwa !



BŁASZCZYK Ale w sumie..

KAZIO Sto trzydzieści pięć !

BŁASZCZYK Sto trzydzieści pięc.pJoda w sam raz

ni r za wysoka,nie za kiska. Sto trzydż&eści

} pięć(to będzie po brzuch;

KOWALSKI Po szyję;:

BŁASZCZYK Nie mówię o panu,ale dla konia będzie po

brzuch. Byłem tam-’ przed wojną na

\W
manewra,cł\ A pan był w wojsku panie

Kowalski ?-

KOWALSKI

*

Ma^się rozumieć byłem.

BŁASZCZYK A w jakiej formacji pan służył ?

KOWALSKI
f rj

W kawalerii;

BŁASZCZYK V/ kawalerii ? A w którym pułku ? Bo ja
XI , . , 

byłem wułanów;1
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KOWALSKI . Właściwie,dokładnie mówiąc, to ja. byłem 

w PAK-u.

———------------------------

KAZIO Co to jest paku f

^I/oAa® 

BŁASZCZYK ftioim-W oi?" K-uaiu. n^^Wtłumaczę^

PAK to znaczy pułk artylerii konnej. 

Zrozumiałe ?« P- znaczypułk, A~artylerii, 

a K-znaczy konnej. Może się zdarzyć,że 

będziesz w towarzystwie i ktos powie, 

że służył w PAKU-u, to już nie będziesz 

pytał, bo będziesz wiedział.

KAZIO Przejdę się trochę do GS-su,zobaczę co

mają.1 

■

/
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KOWALSKI To weź i dla mnie,jak byś brał dla siebie*

KAZIO ' A co ?

KOWALSKI Jak byś brał dla siebie, to weź i dla

mnie pół kilo*

KAZIO Nie, ja idę się napić

■az

4e mu ług

7 •
BLASZCZYK

KOWALSKI

BŁASZCZYK

KOWALSKI

( A W Ijakiflto stopniu.

Z^"' 
Starszegcj^strzelca;

(3%^ U (ikUt, 1® WrwtocŁu^ "
Ka”^ atestem kapralem, panie Kowalski;'

/ A pan jeździł na koniu ?

Ma się rozumieć,że na koniu*
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BŁASZCZYK A na jakiej pozycji pan jeździł ?

KOWALSKI No,nie powiem,że na 

lawecie!, /jako drugi jeździłem

szpicy, ale przy

BŁASZCZYK /-przygląda mu się pode jrzllwl'0'/

A mnie się zdaje,że jeździliście.

■------ ----- ale na jaszczu, nie na koniu. Ja się

na tym znam, wiele razy byłem w Komisji 

Poborowej. Nigdy nie zakwalifikowałbym 

was do konia. Nie macie warunków,Kowalski.

KOWALSKI Byłem,słowo daję,nie powiem,że szpica, 

ale drugi zawsze byłem.

BŁASZCUYK Daj pan spokój. Pan nie ma warunków do 

konia.

KOWALSKI

BŁASZCZYK

Nie,nie,poważnie,drugi byłem.

V

A ja byłem pierwszy i zawsze na szpicy;

Inna rzecz- powiem panu u5zczerze-że 

miałem takiego (że on za innymi
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by nie poszedł,Parniętam na manewrach, koło

Zawichostu,właśnie przejeżdżamy przez 

wieś Ciecierówka,podemną bułanek,śledziona

u niego gra, kurz w gardle, a w nosie ?!

A wnosie,panie Kowalski,aż kręci od 

końskiego potu zmieszanego z szuwaksem. 

Był to doskonały szuwaks firmy Dobrolini 

Na pudełku miał takiego barana z zakręco­

nymi rogami. Prawdziwy jucht y poWietrzu,

były nawet takie perfumy, co to mamin-synki 

sobie kupowa^^ąby się skropić i pod 

kawalerzystę podszyć. Bo każdego kawale- 

rzystę czuć było na kilometr końskim 

potem. Ale panna z dobrego domu zaraz

takiego mistifikatora rozpoznała- jak

tylko zdjął spodnie. Bo nogi mieli 

jak by jeździli na koniu z deski wyciętym, 

prościutkie aż wstydź

/urwał naglo,ti.auąu wątek/

Jak ja to mówiłem ?

KOWALSKI Że jeździł pan na hulanka*1
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BŁASZCZYK gfa zawsze jeździłem na bułanku, ale gdzie ?

KOWALSKI W Miedonii •

BŁASZCZYK W Miedonii/! A co ja” robiłem w Miedonii, 

na zachodzie ! 1 .rbylo.

...................................  IH"JHL

KOWALSKI Pewnie w czasie wojny wjechał pan tam 

pierwszy na szpicy, Niech pan sobie 

przypomni. ;

BŁASZCZYK

Tak mówiłem,powiadasz pan ?

KOWALSKI No przecież ja tego nie wymyśliłem;

BŁASZCZYK- No to dobra. No i jadę |a, i jadę,patrzę 

na prawo nie ma nic,patrzę na.lewo,nie 

ma nic. Wieczór się zbliża ,panie 

Kowalski, a ja jadę i jadę na rym tym 

bułariku;1.
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podobnie;

KOWALSKI Koń na pewno już zmęczony ?

BŁASZCZYK Co ja panu będę tłumaczył,pan jako 

kawalerzysta wie^co to znaczy taki 

marsz. Pod pianą cały;

KOWALSKI Aż w nosie na pewno kręci od tego juchtu*

BŁASZCZYK

Pan mi pokręcił, do Zawichostu jadę, 

nie do Miedonii. A tak pachnie pot koński 

tylko nad Wisłą, panie Kowalski,lepiej-

$ nią—te- słynne perfumy. Bo do tego potrzebny 

Jest kurz z mazowieckiego piachu i lekki 

podmuch od Wisły

nigdzie na całym świecie koń nie pachnie 

tak^jak nad Wisłą .

KOWALSKI Tam.gdzie pieczarki pędzą,też pachnie
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jTarizjtego nie zrozumiał. Ja mówię 

o wodach, kolońskich dla prawdziwych, 

mężczyzn, o “juchcie” i ”derby", a pan 

mówi o gnoju spod pieczarki Pan był 

w piechocie panie Kowalski;’ Teraz bo 

wiem na pewno. Piechociniec !

KOWALSKI Co pan ?

BŁASZCZYK Pan mnie już nie nabierzei5

KOWALSKI Nie. Byłem. Słowo daję,że byłem, nie 
powiemJże^^picy tak $k pam, ale drugi 

zawsze byłemc /

BŁASZCZYK Baj- pan "spokój ! /A to zamiłowanie do 

marszów ?! Pan jak sobie piętnaście 

kilometrów rano spacerku nie zrobir to 

pan źle się czuje. Jak rasowy ”zając”- 

Kawalerzysta musi na czymś siedzieć 

okrakiem. Musi się mieć coś . pod sobą;5 

Jak nie motocykl fto rower;1 Pan się
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KOWALSKI

BŁASZCZYK

zastanowił dlaczego w Polsce takim

powodzeniem Bieszę, się motocykle ?

Ja się zastanawiałem i wiem dlaczego,

a pan wie ?

Piechota! Wszystko przez pryzmat 
r /

pieniądza. Ja wiem 0 czym pan mysTTyCale

KOWALSKI

BLASZCZYK

KOWALSKI

pana znam, pan 

wszystko przelicza na złotówki*! «>

A na jaką walutę mam przeliczać ?

■ 0 jeszcze tego brakowało,żeby pan 

na inną walutę przeliczał. Ale ja powiem 

panu, panie Kowalski,że pieniądze to

1 f nie wszystkoo 
©

Jasik Ja się z panem zgadzam, że to 

jeszcze nie wszystko. Chyba,że jest 

tego niezła kabza, wtedy to £st trochę 

więcej S f
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f(>VH

Szez^stui

y * i ,
.„4 a
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rochę

Bciachę nie wypada, ale

wstydzić i udawap^ie milionerem nie

tego święte pkaco i nie^mi. się co

wypada toszkśc* Jak by pan się dorobił,

KOWALSKI
Pewnie, jak bym grał tak jak każdyj^- 

x 1 tk$
Sram swoim

systemem,panie. Błaszczyk*

BŁASZCZYK Widziałem takich z systemami, co bez

KOWALSKI

gaci poszli,

u0o za system,

jak nie gwarantuje wygranej* A może

tamci zmieniali ?



—~ «.
z Toto-Lotka toljst najbardziej socja- 

llstyczny Miller na świeeie. Ko 

powiedz pan sam,panie majster ozy tai 

Me jest ■>. Panie,partyjny,czy bezpartajny, 

-jak trafi szóstkę, zgarnia 

kieszeni, "bo si^ u— __

Lu jcJr.ty—‘

■, Jwm ao
słas znie naJ-e^y* | 

cił piuM'v\Pfl w oLr^t



BŁASZCZYK Co zmieniali ?

45

KOWALSKI Systemy. Obstawiali za każdym razem _co ,

—-—' ~ innego. Szli na rożne numery^/6© a>ux^

^tc-wicL/Wl <ft T<P_«.pąn pomyśli- głupi, że mu też 

się nie znudzi, ale tak nie jest panie

naukowo,że kiedyś muszę

majster^ Ja wiem, to jest obliczone 

a właś- .

ciwie,że los uśmiechnie się do mnie.;

Od dawna wypełnia pan te kupony ?

najlepsza metoda na wygraną, to

U

Od początku, jak tylko wpadłem na to,

duże szczęście,zeu^ uu
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BŁASZCZYK Ju^KWidzę pana, jak by>p'an go szukał;1

kowalsk: Jasnej bp^iąg-le obstawiam to samo, te

sanie numery, Jak padąę te numery, to 

to znaczy,że to dla mnie\ł)o to moje 

inmery, jak na poztowym kodzib>

BŁASZCZYK / A jakie to są numery ?,

KOWALSKI A jakie to są te numery ? Po co panu

znać,może pan się do mnie przyłączyć

i możemy zagrać razem;1

BŁASZCZYK

KOWALSKI Nie,proponuję panu,żeby pan się do mnie 

przyłączył;

BŁASZCZYK Słysżałem o takim wypadku, w gazecie pisali, 

że było ich najpierw trzech, a później

na końcu to się do nich jeden przyłączył, 
wyszedł

I on wszyńł na-tym najgorzej, bo 

korzyści jako wspólnik nie miał, a
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konsekwencje takie same jak by od.

po^tku do spóki należał. A pan jak to

Idzi konkretnie ?

KOWASLKI - Koszta n&^spuóSkę a wygrana na moje

BŁASZCZYK

jest bezczelny

KOWALSKI

BŁASZCZYK

KOWALSKI

BŁASZCZYK

Ja mam przygotowany grunt od wielu lat, 

a pan przychodzi dzisiaj i chce na 

równi ze mną.? Czy to by było sprawiedliwe? 

To by było wykorzystywanie,

Ale Chrystuslfe^daŚSgBg^ równo kupców co 

przyszli do świątyni wcześniej 

i później,

Panie Błaszczyk, ja jestem niewierzący.

Z panem trudno się rozmawia, bo do pana 

nie przemawia żaden światopogląd;*
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KOWALSKI Dlaczego ? Każdy światopogląd do mnie

• przemawia*

BŁASZCZYK ® Nikt nie chce pana wykorzystywać, tylko

każdy rozumie,że sprawiedliwe to

znaczy ftS połowę^ Bo dajemy taki sam 
1 i

wkład i angażujemy swoje szczęście

i niewiadomo kto ma większe szczęście, 
i

■ pan czy ja* Pan ma duże szczęście, 
p

nje można prówiedzieć, bo pracuje pan

। ze mną, a-nie- z kim- innym^powiedzmy

' sobie szczerze- tak jak jest*

KOWALSKI No widzi pan, ja się z panem zgadzam, 

• że mam duże szczęście*

BŁASZCZYK Chwileczkę,niech mi pan nie przerywa,

ho nie skończyłem swojej myśli, ale 

ja mam również- duże szczęście, bo . 

pracuję z nanem, panie Kowalski*
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KOWALSKI Bo ja wiem

-ciem*/Nie

,I-Gży to można nazwać szozęa-

jestem^pewny, czy pan. jest

szczęśliwy, że pan pracuje ze mną ?

BŁASZCZYK Daję panu słowo Jak pan

tylko pracuje, to jestem*

KOWALSKI Bo ja wiemvrA system* Przecież ja 

wymyśliłem system;

BŁASZCZYK Panie Kowalski, to(że wymyślił pan 

system wcale nie upoważnia pana do 

czerpania z tego powodu nadzwyczajnych 

korzyści,

KOWALSKI Jak to nie ? 2-

BŁASZCZYK Panie Kowalski,* panu coś się pomyliło, 
t ii j 

nikt nigdy nie\zczerp£ą>

powodu,że wymyślił

KOWALSKI Znam takich, którzy ®yją z. systemu.
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Raz straci, drugi raz wygra, .ale koniec 

końcem wychodzi na swoje*

^£2

BŁASZCZYK '• @ Te opowieści może pan między bajki

włożyć;

KOWALSKI Znam takich, panie maj sterĄ już ten . co

system wymyśli, to ma najlepiej, bo 

on już to prowadzi, bo to zna, a 

spólnicy dają tylko forsę i(wszystko 

idzie na jegoiMSh' alej/fei Sr się to 
opłaca, bo tak^y nic nie mieli;’

BŁASZCZYK Ale to jest wykorzystywanie ludzi;

k.\ ,2£L t

KOWALSKI

zarobić parę groszy, to jest pana 

zdaniem wykorzystywanie ! Oni są mi/ 

wdzięczni i sobie chwalą;’

BłASZCZYTK A ile sobie ten cały kierownik bierze ?!
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KOWALSKI /parsknął śmloukam/.

Tym ile on Merze. to nawet nie wypada

się interesować. Byłoby nieładnie, 

żeby-ktoś--z-apytał-. Pan majster to niby 

wszystko wie, a nie wie tego,że nie 

wypada pytać, ile kierownik zarabia.

BLASZCZYK

wojną wiedziałem ile preydent zarabia.

KOWALSKI —--------- ------Bo sam panu powiedział, w gazecie

\ napisali Ale pytać-nie wypada, Między

\ kolegami^-Nie wypada.

\
/irFaiwm u^y^tfatir-iljrl-iirj!f/

Kazio coś nie wraca.

BŁASZCZYK Wróci, dobrze że pana głupot nie słyszał;

KOWALSKI Jak pan nie wierzy, to nie trzeba;?

BŁASZCZYK Mówię o tym,że paitfniX jest koleżeński;
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KOWALSKI

KOWALSKI

Jak wchodzą w grę pieniądze, to nie ma

koleżeństwa. . 

trafień;5

Przyjadikl^rzecz święta

a pieniądze rzecz nabyta. To z domu 

wyniosłem. To więcej warte jak sześć

Jedno drugiemu nie przeszkadza;

BLASZCZYK Panie

Kowalski^ chc lałem tylko pana

prosic,żeby pan nie demoralizował chłopca 

swoimi opowiadanami. Bo nam się chłopak 

zmanieruje;: On powinien wiedzieć,że 

jego miejsce jest tu. I jak będzie pracował,

On ma na nazwisko Kamiński ?

to się wybije;

^aa»!
——
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Kamiński. &c. ,
' /

Kamiński,Kamiński, zna pan jakiegoś

Kamińskiego ?

Albo jednego ! Kilkunastu !

Jak kilkunastu, to- nie bardzo wiem,na co

on liczy. A może on nie ma ambicji ?

dom, rodzinę ?

4

C/W 'U4JL-- /m^

A co. on nie myśli się żenić ? Założyć

KOWALSKI Żenić to on się pewni myśli, ale o

rodzinie nie słyszałem,nic nie mówił;*

BLASZCZYK Ale jaka dziewczyna go zechce ?

KOWALSKI Mnie pan pyta ?

Bęaą''inwai ul 'i',' Ji' l iir-pri iti tm
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SZCZYK,

No to rżniemy,panowie ?!KAZIO

Jest okaz ja, bo akurat wraca

Mnie pan pyto, ?

BŁASZCZYK i.. t>Przestań się wyrażać- przygotuj narzę­

dzia i będziemy ciąć propos, Kaziu

masz narzeczoną ?

mówisz, nie rozumiesz o co cię

pytam ?
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KOWALSKI ^a/

Kazin, pan majsterprzetłumacz

zadał ci pytanie,czy-masz koleżankę ? \/ 

i^yzwa się koleżanka.Teraz narzeczona

€ £

BLASZCZYK Co pan powie ?! A jak się naprawdę 

nazywa koleżanka ?

KOWALSKI Kumpelka- a kolega- kumpell

BŁASZCZYK

KAZIO

KAZIO

BŁASZCZYK

Kaziu, a kumpelkę masz ?

Pewnie,że mam.

I będziesz się żenił ?

Z kumpelką ? Kto się żeni z kumpelką.

No, sam mi pan przed chwilą tłumaczył, 

że żeby się żenić to musi być przyjaciółka.
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»

KAZIO

utrzymasz żonę ?

Z przyjaciółką to już się nikt nie żeni

BŁASZCZYK Logiczne by Było,żeby się Żenić z przy­

jaciółką, nie koleżanką;5

KAZIO Można,ale żadna przyjaciółka nie będzie 

chciała. Po co jej ten koks. Palić 

w piecu jak grzeją^kaloryfery !?

BŁASZCZYK Rozumie pan coś z tego ?

KOWALSKI Pewnie,że rozumiem.

BŁASZCZYK A skąd pan o tym wszystkim wite ?

KOWALSKI Z literatury !

BŁASZCZYK Ale nie wmówi mi pan,że '‘pięknej", kił

A czy ty się zastanawiałeś Kaziu, jak
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KAZIU Nikomu nigdy nie udało się utrzymać żony, 

jak "będzie chciała^to pójdzie^

BŁASZCZYK

■^Tak toKaziu nic z tego nie wyjdzie.M&o 
ę . -

jak "będziesz myślał poważnie o żeniaczce,

/ z? to musisz so"bie najpierw obciąć włosy, 

jl^>a później pójść do rodziców i prosie

o rękę córki;

KAZIO Przecież teraz wszyscy z długimi włosami 

chodzą, taka moda. Pana dziadek też 

na pewno miał "brodę i długie włosy;

BŁASZCZYK Masz ncję Kaziu, tylko nie wiesz o tym, 

że mój-dziadek sMżył w carskie j gwardii, 

i tam noszenie długiej "brody przewidywał 

regulamin.

KOWALSKI Mój dziadek też gdzieś służył, tylko,że
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u Austriaków i "był wystrzyżony prawie 
J s

na a widziałem jego zdjęcie;

BŁASZCZYK No i co ' z tego Wynfka ? Nic z tego co 

pan powiedział,nie wynika.

KOWALSKI Jak to nie ?!

BŁASZCZYK No a co ?

KOWALSKI No,że miałem też dziadka.

BŁASZCZYK Na fotografii, w^yąama±E ! '-i

KAZIO Ja już mogę ciąć !

BŁASZCZYK Coś ty Iraki w gorącej wodzie kąpany ?

Pośpieszysz,ludzi naśmieszysz.

KAZIO

5
fc/

Ą ęjtf/dzisiaj nie będziemy ścinali?
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BŁASZCZYK

KAZIO

Będziemy Kaziu. będziemy, tylko że trzeba 

najpierw przygotować front pracy 

i zabezpieczyć, żeby nie było wypadku, 

Przy ścinaniu jeszcze nie byłeś;:

Eee-coś mi się zdaje, że i dzisiaj 

nie będziemy ścinali.

KOWALSKI A to niby dlaczego ?

KAZIO Bo dzisiaj sobota i wcześniej się 

kończy .praca.

KOWALSKI Słyszał pan,panie majster ? Jak to zna

iZcUĄbSRt
eZ/uzm

konstytucję. 'Wam to się chce,robić,

jak psu kija gryźć

Jlc Tc |Ccwmv-

chiA i 

dtU

g>-tAszczy«
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KOWALSKI Pan. to chce mechaniczną ?

BŁASZCZYK A dlaczego by nie ?

KOWALSKI Pana sprawa. Pan tu teraz kierownikiem,

nie ja.

BŁASZCZYK Rozumiem, że to ma znaczenie. kto tu jest

KOWALSKI

teraz Sterownikiem, tylko nie

dlaczego pan ma zastrzeżenie

nicznej p.ły ?

rozumiem,

do me cha-

Ja zastrzeżenia ? Boże zachowaj

/z&ąaął ogar -ó -szaurek-od

piły me iąani ogne-jĄeheąc

BŁASZCZYK Kazi<a,dziecko, zostaw tę piłę, zostaw

Miałeś wejść na drzewo i zaczepić linę.

Musimy przecież ściągnąć żeby nie poszło 
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na szosę* Nie pal się tak dziecko do 

rżNiięcia,nie pal; Jeszcze za młody 

jesteś, żeby rżnąć mechanicznie*

e&aoBOgo-/-

A panu, co znowu ?

Nie wszędzie mechanika dobra. 

/do-fiaaś^/

Do gałęzi mechaniczna jest dobra, a do 

pnia nie bardzo, Od tego warkotu nie 

słyszy człowiek^ jak drzewo skrzypi, nie 

wiadomo kiedy trzeba odskoczyć* Słup ® 

można ściąć mechanicznie, a drzewo nie;

Rosło tu tyle lat, zetniemy je

Kw&Łsteźa- ręcznie.

KAZIO

X'

Ja się nie palę,żeby ręczną piłą piłować;

MTI My to z panem- en widzimy. Dlatego
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właź na drzewo i zac ; Jesteś

najlżejszy, więc nie połamiesz gałęzie

KAZIO

BŁASZCZYK

To już nie ma dla tego drzewa znaczenia,

bo i tak je zaraz zetniemy.

X^-opóki stoi, gałęzi łamać nie trzeba,

Pan Kowalski ciebie podsadzi, a ty

przewieź linę przez ramię, będzie ci

KAZIO

BŁASZCZYK=
X

tak najwygodniej i jeden koniec liny

.UMUa. e

Przecież oua ma końce,-<jednakowe

na dół, I później sam Wejdziesz,, 

ii

/ - C /M'

fok /Vvvt

iii. CtcM
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doświadczenie wielu lat,zgubiłbym się 

w kierowaniu robotą,

KOWALSKI A pan ma na myśli Toto-lotek ?

żeby w czasie pracy nic na ten temat 

nie 'Ywwićy 

zabraniamy

BŁASZCZYK

A kto zaczął na ten temat ?

Polecenie obowiązuje i mnie, i pozwalam

panu nie odpowiadać mi wówczas gdy będę 

mówił na ten temat, oczywiście w czasie 

pracy, bo po fajrancie chciałbym

mm

jeszcze wrócić do tego tematu;
S;

^Dobrze ?
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kl

Słyszę,,przecież nie jestem głuchyKOWALSKI

BŁASZCZYK Co to ma znaczyć,panie Kowalski ?

KOWALSKI Niech się pan domyśli. Jak pan nie 

pamięta, że zabronił mi pan mówić na

ten temat;'

siedzistł btkiz^y by

BŁASZCZYK _■----------Jestem trochę zdenerwowany, nie będę

taił.

KOWALSKI ^Nue wiem czy w takim stanie powinniśmy
f iT

przystępować do ścinania v||l do tego, 

jak słyszałem, ehce pan to robić ręcznie.

Chce pan dzisiaj pracować w godzinach 

nadliczbowych ? Niw wiem czy pan z Kazikiem 

da sobie radę, bo ja cbicła-bym się

zrolnić; Dzisiaj sobota mam coś ważnego

do załatwienia;
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BŁASZCZYK •

Tak pan mówi ?

KOWALSKI I pan też chciał jeszcze coś ze mną

owić ?

BŁASZCZYK Kazid, dobrze tę linę zawiązałeś^ ?

KAZIO

Bobrze !

No to dobrze !

KOWALSKI A nie rozwiąże się, jak będxżiemy

KAZIO Nie ma mowy;'



—68 ”

roadlŁza, r).a

z\/

tri e -nLe/wite&łą 

^ytuac fł/

BŁASZCZYK -------

KOWALSKI

KAZIO

BŁASZCZYK --------

y/c^O ^WIłĄ^Cl.

■—— ^Bo ty wi^sz Kaziu, jakby lina puściła,

u _ ■•,_____ -> ______ . ■■ . '■
to drzewo^ "'?■
jw4B..ii.ą. pwwniate^^a szosę>

\ /dffl^OWECłTSlei Qffi) /
A/~~ । o ?

l sprawdzi^

No, ja na drzewo wchodził nie będę.

Nie ma mowy,nie ,puści;

-—Co ty tam wiesz !

/ahwyoił ■■ i ■ &ae«ął

*eu=wow^\^za^^ś7--Q-h&ąc\udowp4-Hić

-chŁo-p&u^ż^i&dsŁak--się-^śł&ąża,

\ en--ffi«.”nae^^,-"^-&ep"beffl--d-ox

\ i —Kewal ski e gru/
[ty-

>Ar)Jak nie puści, będziemy musieli jeszcze 

dzisiaj piłować,nie da rady.
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kowalsk:
net

A żesz. ty hitlerowskie ścierwo ! Nie

puścisz...nie puścisz...

Mamuśka mówi,że nie puści, to mamuśkaBŁASZCZYK

jest w wielkim "błędzie,yCóreczką puściła, 

to mamuśka puści.

KOWALSKI

puszczały.’

Nie takie "były na początku twarde, a

' A żesz ty w te i nazad.. .Puścisz,puścisz;'

3 ODOłft;

zairtrewŁl uJjj .1 wiihT nt

mcije

A mówiłeś Kaziu, że nie puści, że dohrze

zawiązane, a co "by "było jak "byśmy drzewo

piłowali ?

KAZIO TtJ si? wcale nie rozwiązało, tylko 

panowie linę przerwali.
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■ełi—par-si eb i e ,-spyaw&gi 14szc

KOWALSKI

koniegf ffseos

Ale się pan. zaparł, panie Kowalski. Od

razu wiedziałem,że albo drzewo z korzeniami

wyskoczy, albo w najlepszym wypadku

owa Hwałfee®.

lina pójdzie na fioł,

Błaszczyk

DŁAS&effYK

< 6
Fajrant ! Kaziu,pozbieraj narzędzia.^ x-

W poniedziałek nie spóniać się,żeby 

do obiadu było po zabawie.
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i
l

1 9an mówi,ze można wgrać milion ?

BŁASZCZYK I mówi pan,że system pana jest niezawodny ?

KOWALSKI Najlepszy jaki znam.

BŁASZCZYK A zna pan inne systemy ?

KOWALSKI Dokładnie nie,ale po co mi znać inne 

systemy* jak wiem dokładnie,że moj jest 

najlepszy.

BŁASZCZYK Odpowiedział pan. wprawdzie niezbyt logicz­

nie, ale przekonywująco.
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KOWALSKI Przemyślałem panie Błaszczyk całą 

sprawę i proponuję,żebyśmy zagrali fca/WW'

olei-wiek

=a=»sie

To bardzo ładnie z pana strony,że

pan się zastanowił i przemyślała

A na jakie liczby będziemy ob

BŁASZCZYK

na mnie stawiał ?

To przecie® moja data urodzenia. Pan

KOWALSKI A na kogo mam stawiać ?

BŁASZCZYK I to od dawna ?

KOWALSKI Q Od początku^ jak wymyśliłem system
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pan riotyełi& -wygnał

ney-ntee^si^-par^-prrZ;

Na razie ^Łe-Xwyg-rałemvale

się ci-ą-gł-e-t-ege^affi-ege ,

■żadne inne numery rdLc id^

BŁASZCZYK A dlaczego właśnie data moich urodzin?

Pan mnie wzrusza.

Tak samo do.KOWALSKI

BŁASZCZYK

KOWALSKI Panie maj ster,pan mnie z rozumiał-;

Ja mam kupony już wypełnione» 

Odpowiednie rubryki zakreślone. Pan
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tylko daje pieniądze i czeka niedzieli

BŁASZCZYK A v/ niedzielę przekonam si^,że jestem

o do tyłu

KOWALSKI

3

No to nie graj pan- 80 jedno

mogę przyrzec, że na pewno pan nie

wiara i nadzieja ?

BŁASZCZYK I Ma pan rację, że wiara i nadzieja 

| jest więcej warta niż wygrana.

KOWALSKI
Pan to bardzo ładnie powiedział.KzJ

Pośpieszmy się, bo

:iosk

rpkół dn

n 1 o o cwjjMrędTy

rozwijał -sa ugo. K-to





OSOBY :

BŁASZCZYK
gospodarz — f ttt

ŻONA żona gospodarza —

BABCIA teściowa gospodarza E-»

MARIOLA córka gospodarza ■ **" ,2- ©

KOWALSKI kolega z pracy —■ <A » cJk
• ' ’ , ,. — , StrcLwco

KAZIO ‘ '* kolega córki _ J-

DEKORACJA : 
«--/ <se «■» •• m « rs •

Duży pokój w M-5 umeblowany w/g gustu, W głębi przedpokój 

i wejście do kuchni; Na proscenium kontury aparatu 

telewizyjnego.

O M.
.© t«L TLfe&tiu
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-ewi&or,

k^eełuez-^e^esił—Har^4res.za~

ku/

szybko i prawie -wbiegy do

pokeg^-i włąoźa t

Późni e g\ wolno a&a-do

/tychudzi do przedpola »BŁASZCZYK

i-

Lepi e g/oglądąć niż słuchać* CzłowiekZONA

nie ma zdrowia,

-telewizora,/

sfease;

przedpoko\ju>-o płożył teeskę

ału y^papr z-frei w

galerz \

Ale się długo nagrzewa* Trzeba będzie

mechanika sprowadzić*
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s>

Dzień dobry dla Wacława, myśmy się 

dzisiaj nie widzieli.

Dzień dobry mamo, dzień dobry.KLASZCZ

Nie mogę zasnąć jak telewizja nie 

nadaj e,

BABCIA

Wacław,czy ja ogłuchł

bo coś nie słyszę,żeby mówili ?

BŁASZCZYK Bo głos zakręcony.

BABCIA A można trochę głos odkręcić ?

BŁASZCZYK

BŁASZCZYK

BABCIA

Proszę, ni ech mama

Widzi mama co robią. s

Wacław, a co oni tam robią ?

e

e

odohodzr—a

letetee-w

naatępjffie- weaea

e-jsce /

sw&je
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BABCIA Coś nie poznaj

BŁASZCZYK Piłują;’

BABCIA A co piłują ?

BŁASZCZYK Brz ewo

BABCIA Ale im szybko idzie.

BŁASZCZYK Bo to puszczają przyspieszone;

\$ /

BABCIA Ja Wacławowi nie zaciemniam ? Bo to 

Wacławowi napewno ciekawie zobaczyć, 

bo to przecież jego praca;'

BŁASZCZYK Tak jest, bardzo ciekawe zobaczyć

• jak piłują drzewo^

BABCIA I ja też tak myślę, że dla Wacława
i 

to ciekawę^-

BŁASZCZYK
i

A dla mamy ciekawsi?
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BABCIA Dla mnie nie bardzo, ale dla Wacława 

powinno być ciekawej bo Wacław przy 

•tym pracuje i to zna.

A dla mamy byłoby ciekaw® oglądać 

jak robią na drutach ?

BABCIA Dla mnie byłoby ciekawe zobaczyć jak 

robią, na drutach, bo ja. się Wacławowi 

przyznam,że ja to bardzo umiem

xobić na drutąj

cią—by®—

BŁASZCZYK & jakby pokazywali O

mamie,

BABCIA Daj Wacław spokój, a co tu może być

ciekawego w obieraniu kartofli ?

BŁASZCZYK A widzi mamaeeś*

BABCIA Tak tó już lepiej niech pokazują

piłowanie drzewa^
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8 Ż

?* Lepiej t° ©wŁ%<^ 
mv?- ĄvueXvtfX'

V / "jw>i &.o- fam
l Uu^7 i

BŁASZCZYK 
e.

ŻONA

BŁASZCZYK /

7po-&3zQwiła-prs6d nim

p»X^ talere- b drugim- daniem/

Dzisiaj Mariola ma przyprowadzić 

tego swego^fMa coś powiedzieć£

1 V

Już rok się zbiera,żeby go pokazać. 
?
Pewnie jakiś kudłaty ?

Ma się dzisiaj ostrzyc^
\^/

|\* Tci w® etui-
| u |[r ^TtfrP1

ij
2^X©4v<X-'^‘ V-O

przyszedłem,mamie\daŁem kwiatl^., 
c«o A lr^Ł| 7

/ wa&g^«^^ę^.A^y3:0 P° za'bawie*BSE&

vvówv ' ■ g > /

' 'CvlcU-Ce , M® ®ZhUm«J

__ ________________ UAAJ-lAx^Ą, t __ _

r„... a „! A J^JUuL-i/



■j 
eA/v^-£- j

---------------ći—_
X.OW<fv *

o
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BABCIA Ą

BŁASZCZYK

BABCIA

Q9 patrzcie, patrzcie,jakie ładne 

zboże, Mój Boże«iiój Boże, niedawno 

pokazywali śnieg,zaspy, a już lat®, 

jak ten czas leci,

W jfSsfsC

T© może być stare zdjęcie z zeszłego
• 

rokuj

j|le widocznie już pora, bez powodu 

by nie pokazywali, BoS^Si by warte 

pojechać na wieśj



— 83

BŁASZCZYK
i * 

d. zobaczy ?A gdzie mama to u,

A wie mama, co to za maszyna ?

ToBABCIA

Ooo, to już od kilku lat pokazują

BŁASZCZYK Mamie to przyjmnie coś raz wytłuma­

czyć, bo później już do końca parnię-

takiej głowyi

BABCIA Co też kataia Wacław mówi ?

Tak, wiem to po sobie

BABCIA
Każdy człowiek to ma jedną pamięć, 

tylko ,że jeden pamięta różne
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głupstwa, a uczony ma pamięć do 

nauki. Ja to ohciałam Wacława dawno 

o coś zapytać, tylko może Wacław 

nie ma czasu, a ja głupstwami czas 

zabieram ?

BŁASZCZYK Proszą,niech mama pyta !

BABCIA Wacław,proszę powiedzieć, ci co 

w telewizji występują, Jor przecież 

to nie żywi ludzie ?

BŁASZCZYK Kino mamo,|$^ąk w kinie.

BABCIA Powiedz Wacław, a oni duszę mają ?

BŁASZCZYK Mama jak co zapyta ! Mają 1 Jak
■i

ludzie,mają albo nie mają, jak kto 

ehce.

BABCIA 0,Wacław zaraz o polityce. Ja nie 

o to pytam...W kinie to zawsze 

jednakowo. A w telewizji mówią tylko 

jednakowo, a wyglądają inaczej



9
Ooo,widzę tego pana w trzecim rzędzie, 

to gdzie on teraz siedzi ?

BŁASZCZYK W teatrze siedzi*

BABCIA A on nas teraz widzi ?

BŁASZCZYK Mama myśli,że telewizja rawdzieto o

świat, ale tylko

nie dla tych,

BABCIA

BŁASZCZYK

telewizja jest oknem na 

dla tych Wyglądają, a 

których pokazują^’

To jak to jest,że my teraz jego ix±w±ay

widzimy ?

Bo przesyłają bras
(XtM{ J

jak w radio głos“na

£ alach*

A tak to co innego* czasami nawet można

zauważyć, jak obraz faluje

„ U<vc. Fow
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&

SB-

Dobry wieczór*

ŻONA Dobry wieczór*

KOWALSKI Czy jest pan majster ?

ŻONA Proszę,niech pan wchodzi*jest w pokoju*

KOWALSKI Dobry wieczór^

BŁASZCZYK

ię z-gospodarzom/

habciyprgywital

Myśmy się dzisiaj widzieli*

KOWALSKI Faktycznie*

. W 
l 
ę-yizy Proszę,niech pan siada*
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ŻONA T Czy coś się Salo panie Kowalski !

KOWALSKI
A oo miasło się siać ?

ŻONA

KOWALSKI

żoA.

Bo pan jakiś taki zdenerwowany ?

Załatwił pan ?BŁASZCZYK

KOWALSKI Niezupełnie.'

ŻONA
A eo pan Kowalski miał załatwić ?

BŁASZCZYK
Rozmawiamy z panem Kowalskim o sprawach.

Z,© wn

służbowych.



BABCIA

ył tam przycz

KOW.

i do tego z czerpanym rubinem w pępku,

/ni e słyszą Babci7'^auważyli

b taK panie Kowalski, ale nie pow:

pan,że panlsyślał o brzuchu, który/tańczy

/odwróciła się dWtelewizora, 

a po chwili coś/do nie^do tarło/

bowi/m,że ŻONY nie ma w pokoju

pb^ozmawi aó/

i mogą trochę swobodniej

KOWALSKI Kazia nie było ?

BŁASZCZYK Kie było, a co,miał być ?

KOWALSKI Bo właśnie dałem Kaziowi,żeby zaniósł^’

BŁASZCZYK * (£? Jak to,pan dał Kaziowi ?
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KOWALSKI Bo wie pan, u nas ki^sk zamknięty;5 A 

spotkałem Kazia z kolegą na motorze, 

jechał do miasta do fryzjera,dałem 

Kazikowij,niech zawiezie;' Tylko,że już 

dawno powinien wrócić;'

BŁASZCZYK /.ge-sdyma- - no zdarza/

^*Nie powinno się prowokować młodych ludzi 

większą gotówką; Sam mi pan tłumaczył, 

że trzeba jkz samemiya oddał pan swój los 

i mój los w stara obce ręce; Kazio jest 

roztrzepany i roztrzęsiony- zwłaszcza 

jak pojechali na motorze#’

KOWALSKI Ale powinien już być ! Tylko on miał

jeszcze wstąpić do fryzjera;*

A co mu się stało z tym fryzjerem® akurat 

dzisiaj wybrał sobie dzień;' Zresztą 

ładnie mu bawet było z tymi włosami;' 

Mógł mu pan powiedzieć,że szkoda je 

by było ciąć. Jak taka moda, to trzeba
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KOWALSKI

BŁASZCZYK

BABCIA

KOWALSKI

się jej trzymać; Powiedział mu pan tak ?

Nic mu nie mówiłem, bo nie lubię się

wtrącać w czyjeś prywatne życie ;i

Zdenerwowany jestem, człowiek w sobotę

zamiast wypocząć;...Przecież na motorze

mogło im się coś stać;^

Popatrzcie lepiej na coś pięknego^

Bobo~Vita, Bobo-»Yita!? Bobo-Vita ?
i

Zapomniałem^co to ^st ii

' ulu ś

KOWALSKI Wszystkie dzieci są piękne, ale nie
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znaczy t© wcale,że każdy g piękny obrazek 

to dzieło sztuki*'

BŁASZCZYK O czym pan znowu,panie Kowalski ? Nie 

dam się wiągnąć w pana filozofowanie, 

bo obrazek ten dobrze na mnie działaj

i nie chcę się denerwować*' 

KOWALSKI I

domu ?

co* powiesiłby pan taki obrazek n siebie

Po co mam go wieszać u siebie w domu, jak 

widzę go w telewizorze kilka razy dzien­

nie, jakby wisiaĄ njścianie.to bym na niego 

takiej uwagi nie zwrócił*'

KOWALSKI

BŁASZCZYK

KOWALSKI

<le jako obraz nie powiesiłby go pan na 

ścianie !

A czemuż by nie ?

Bo w domu powinno się wieszać rzeczy 

wartościowej
fi



BŁASZCZYK To byłby kioz panie Kowalski, jak by to

była panfL^wati podobizna;

~ l 4v
KOWALSKI Niekoniecznie;1

BŁASZCZYK Pan chyba zwariował,żebym ja w domu wieszał 

pana portret ! S^uai-em, j"a^'by

teźisAeg©—sobi^ftśe

i

KOWALSKI Ja nie ohcę,żeby pan wieszał mój potret,

Bo nie jest ważne, co się wiesza, tylko 

jak to jest zrobione i przez kogo;'

BŁASZCZYK

To ma pan raoję, że musi być ładnie 

namalowane, prze z dadskoga dobrego malarza;*

sz
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powiedz pan szczerze, pan by

na pewno sobie powiesił nad łóżkiem 

“jelenia na rykowisku” i uważał^że wszystko

jest wporządku ?!

BŁASZCZYK Jelenia to pan możesz sobie sam wieszać#

KOWALS To jako przykład, to jako przykład# Nie 

obciąłem pana urazićA Ale weźmy na ten 

przykład “łabędzia na stawie”- powiesiłby 

pan ?

BŁASZCZYK Coś się pan do zwierzłt przyczepił ? Jak 

by mi się podobał^© pewnie żebym sobie 

powiesił^

KOWALSKI I to byłby błądyjre^<'--«M!cifeer» bo jeleń

i łabędź nie mogą już być nigdy dziełem 

sztuki^

BŁASZCZYK A jeżeli będą ciekawie plastycznie i prsez 

znanego malarza malowane ?

to 80^ skompromitowane
KOWALSKI Panie



zwierzęta i żaden d$bry malarz nigdy już 

nie będzie ich. malował*

BŁASZCZYK A jeżeli nie będą podobne do siebie i ciekawe

plastycznie ?

KOWALSKI

BŁASZCZYK

A to wtedy co innego*

v

od końca i prawdziwego sensu pan nie zrozumiał

No,powiedz pan,chciałby pan żeby artysty 

^/artysta dobrymi zrobił z pana

wiueslm “dzieło sztuki tjEkeawe plastycznie” ?

KOWALSKI Pan to jak dojedzie,to pod samo serce*

Daj pan spokój,panie Błaszczyk,ja to dla

t

BŁASZCZYK A KAzika nie ma !

KOWALSKI Powinien k już by© I

BŁASZCZYK Powinien być, a nie mai



U Op o ls k i (
Może coś się stało ?

BŁASZCZYK' Powiedz mi pan taką rzecz,panie Kowalski,

pan ten regulamin zna lepiej ode mnie.

A w razie /Kupony zostały zgubione ?

I ktoś znalazł, to "bierze je i mu wypła~

cają ?

KOWALSKI Nie ma mowy, tam nazwiska,nikomu

na inne nazwisko nie wypłacąi Jak podpisa

ne Kowalski, to już nikt inny na inne 

nazwisko nie do stanie, tylko Kowalski.1

BŁASZCZYK xjfc To ładnie żeś mnie pan urządził,pan 

wie ilu w Polsce jest Kowalskich ?

KOWALSKI Dokładnie nie wiem,ale wydaje mi się,że

dużo, i’

KOWALSKI u

Dużo więcej ni® się panu wydaje.

Ale tam jest i pana nazwisko^
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BŁASZCZYK To całe szczęściem W razie czego wyciągnę

pana z tej afery. Widzi pan. jak to

dobrze,że zagraliśmy razem.

rTTST

nowe powymyślali

stare

podoba ?się to

dlaA co

nowego !t<p, żeby cosznam

'ańce muszą brać

Mój Boże^mój Boże - takie/piękne maszyny

'■/ Kompletnie nie ma na co patrzeć. Nawet 

A*
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Naj wynalazkiem w telewizorze

to jest wyłączniki1

BABCIA Ten u g0a?$ guziczek, z prawej i*

BŁASZCZYK Go, mama myśli,pe nie wiem*gdzie jest 

wyłącznik ?

BABCIA Tak tylko powiedziałam, bo Wacław nigdy

nie wyłącza,może nie wiedzieć^

o

BŁASZCZYK

Cl Mama coś zmizerniała.czy mnie się zdaje ?

góme-4w£atło /

aparat^aŁ^jni^ucjLadł.

BABCIA Możliwe, człowiek bez powietrza*

BŁASZCZYK To czemu mama się nie przejdzie na spacer, 

nie ma czasu ?

BABCIA Zawsze człowiek liczy,że może coś ciekaw

wego pokażą i tak dzień po dniu scłiodzii



- 101 -

Ale i Wacław trochę jakby posiwiał'? Widzę 

teraz dotrze przy świetle.

Albo to człowiek nie ma powodów,żeby posi­BŁASZCZYK

wieć. Pan Kowalski wysłał chłopca na

motorze do miasta, i jeszcze go nie ma.

KOWALSKI Ja go nie wysłałem, sam jechał do fryzjera.

BŁASZCZYK-®"

ĄMŁ- /VMHS ik-t *j
Ja go prosiłem? Ryle razy^eby~się^ostrzygł 

to inni e nie usłuchał, raptem dzisiaj

*

przypomniał sobie,że jest fryzjera

Wykorzystał pan ehłojaga, bo chciał się 

\ / nim wymęczyć.

\\ pan fa^as tyczne możliwości zarobku.

\\ & Musi się spóźnić, bo wypełnia kupony

irzed nim roztoczył

\ i dla siebie.na

Tak,tak, on może pojechał ogolić

głowę nie sobie, a nam®i
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ba:

ałyołia.ó'

/otwareaga-daegwi-/żwa

/^wnykaza sobą drzwi od 
/

.AĄ
, |YV "t CcAatO + l»-v*e$n — 2

T

KAZIO Bobry wieczór;' --------- -j—-

Bobry wieczór !

BŁASZCZIKl

KOWALSKA

KAZIO

dlaczego się spóźniasz, martwimy się o 

ciebie, że może coś ci się stało ?

i&^ie wiedziałem na którą godzinę mam 
i z

przyjść. Mariola mi nic nie powiedziała 

@ godzinie;’
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BŁASZCZYK A co tu ma Mariola do gadania

KAZIO Panie majster, ja bardzo przepraszam,ale 

nie wiedziałem -że państwo na mnie czekacie*:

BŁASZCZYK Po pracy, w domu,możesz mnie nie tytułować*

Mam swoje nazwisko,wcale nie złe

;n a -Kr wal

i to wystarczy.

KOWALSKI Załatwiłe Kaziu ?

MARIOLA Mamo, nasz tata gra w Toto-lotka;

prz

BŁASZ^&SS 
KOWALSKI



lVM=*

©
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■babcia

BŁASZCZYK
/ OĄ

Przeciekanie mógŁ dla mamy specjalnie 

układać programuj Każdy człowiek ma 

dosyć nowego w normalny,powszedni dzień, 

a jak przyjdzie święto ozy jakaś 

■uroczystość, to trzeba odpocząć i od

nowości teO

BABCIA Ale

dlaczegóż by nie ?!BŁASZCZYK r

.CSŁ ągafcśBSsamaF ?

A mama jak do kościoła chodzi w jakieś 

święto, to tam ża każdym razem inaczej ?



Obciąłbym pana prosie,żeby pan został

u nas na kolacji!/Obejrzymy sobie telewizję*

I Kazia też zapraszam,żeby został z nami

ma kolacji;*

,k€>

BŁASZCZYK

KAZIO

KOWALSKI

ŻONA

KOWALSKI

ŻONA

KOWALSKI

Dziękuję bardzo.

Serdecznie dziękuję, ale nie będę

państwu sprawiał kłopotu, Zaraz wychodzę;

Panie. Kowalski,proszę nam nie odmawiać i

proszę zostać;

Nie chciałbym państwa narażać na koszta.

Proszę się nie przerażać, n

zrobię eoś\/bez mięsa;



*4_______ -■ ___ \ - <
t) . Vt u£tA

KOWALSKI Bobo-Yita:^

MARIOLA^’ Babciu, to taka pdżywka dla dzieci- reklam;

f I

BŁASZCZYK Nic się mamusiu nie zacfęło, tylko widocznie

taki mają dzisiaj program*

BABCIA

BŁASZCZYK

BABCIA

BŁASZCZYK

Na sobotę taki program ? Żeby chociaż 

tego dsksiai dzieciaka zmienili, bo u tego 

już na uśmiechu wytartej

Nie wiem od ilu tg lat mamusia tak się 

zna na telewizji, Oglądała mama telewizję 

przed wojną ?

Przed wojną, Wacław, telewizji nie było;’

A widzi mama, a więc mama nie oglądała*

BABCIA.

<©
Zawsze razem z Wacławem żeśmy narzekali, 

a dzisiaj wszystko się Wacławowi podobaj
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BŁASZCZYK
Nie można ciągle narzekać. Jak narzekanie 
nic nie pomaga, |/te" trzeba to zrozumieć J 

i polubić^! nie można na życie patrzeć j 

przez ramy telewizora, trzeba mieć jeszcze 

inne zainteresowania. Tu w telewizji pokazują 

przecież różnych ludzi, co mają różnie 

zainteresowania;

A wiecie państwo, mam znaj omego, ^kt óry
KOWALSKI

SPbiopIyofo

zabytki, to tam wyobraźcie sobie do 

dzisiejszego dnia nie ma telewizji.

BŁASZCZYK
Słyszy mama ? Mama to mqs byó 

za dyrektora telewizji, Ciekawe jaki 

by mama dla nich program przygotowała ?

BABCIA
Cóż to Wacław^człowiek nie uczony^ mógłby 

zrobić ? Ani ich języka nie zmam, Ale 

tańczą ładnie.nie można powiedzieć, 
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widziałam kiedyś pokazywali^ to nawet 

mi się podobało*

MARIOLA 0,patrzcie reklamją wycieczki do Afryki 1

MARIOLA

BŁASZCZYK

KOWALSKI

Tu nierpodają, ale ja wiem, X po dwadzies 

cia pięć tysięcy od osoby**

Dlatego nie piszą ceny, żeby ludzie nie 

narobili tłoku,

? Qgy to w jedną stronę 

bez powrotu ?

MARIOLA Nie, w obydwie i to na trzy tygodnie.

KOWALSKI To pewnie bez wyżywienia;

ŚARIOLA

BŁASZCZYK

Oj,pnie Kowalski* z wyżywieniem^ 

i

ty'___________
Państwo/dopłaca na wyżywiebie*
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U dobrego państwa to lepiej niekiedy, jakBABCIA

na rządowej posadzie.

BŁASZCZYK Czy nie uważa pan, panie Kowalski,że to nie­

drogo ?

KOWALSKI To test bardzo tanio.

ŻONA Wacław, co ty pleciesz,\ coś ty się upił, 

To zafunduj mi taką wycieczkę;

BŁASZCZYK To jest zupełnie co innego.ale trzeba 

obiektwynie stwierdzić, że to nie jest 

drogom

KOWALSKI A jeżeli przeliczymy to na jakąkolwiek 

obcą walutę f,to wychodzi za bezcen.

ŻONA Nie mogę tego słuchać

• /
BŁASZCZYK ^^^yTo zupełnie co innego, MSt* m

nie stać / na razie/- ale trzeba być 

sprawiedliwym i stwierdzić, że to drogo
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nie jest* I jeszcze jak ^jgBZpieniądze, 

to, to się nawet opłaca;

ŻONA Głupie gadanie;

(1/ f

No masz, zakończyła dyskusję^JNie można 

patrzeć na te sprawy z perspektywy

KOWALSKI1

własnego podwórka, zwłaszcza jak jlest . r 

mowa o wycieczkach,które\pa3sexfcBfi/1r0ZJBze- 

rzają horyzont!

Pani a Błaszczyk, a powiedz mi pan szczerzej 

co "by pan. zrobił,(e 

by ten dzień na ktć

jMu L_i.iJi.twWA

ak czekamy, hył

już jutro ?

BŁASZCZYK

ŻONA

Przyznam się panu,że nie myslałem o tym, 

chociaż cały czas nie wychodzi mi to 

z głowy;

& Tu was boli,możesz Wacław się nie 

zastanawiać, ciebie to ominie!
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KOWALSKI To tyko tak: pytam(dla zabawy,nie d

żebym sam za bardzo liczył,że to może być 

już jutro.' a[acxk^r ja,wbiłbym się w ciemny 

garnitur i poszedł do -kierownika i powle«»

ŻONA

dział mu co o nim myślę, i o jego sposobie 

rozdzielania premii w drugim kwartale 

ubiegłego roku.

A co,pan nic nie otrzymał ?

KOWALSKI Faktycznie nie otrzymałem, a skąd pani wie !
uc j

Ale mnie nie o (chodzi, tylko ćmhałbym
Tpz

jemu powiedzieć, co ii o nim

BŁASZCZYK ja bym poszedł do tego samego ki

potrzebuje na premie kwartalne,ale

©dziel pan tak,żeby wszyscy byli zadowo-

f leni.' Ludzie się napracowali,należy się

Błaozezyki

. ■■ tyłkm- d z , że—to-

jwięk-sga przyjemność

A jak by co został©

to dać oos^dLnnym/^z^aossO'^ j toTainie

ni o no> ko as tu je, J
-^7
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to mnie nie zwracajcie,a niech związki

CWL

zawodowe wydadzą za to bal® Ale prawdziwy

bal i żeby było elegancko^Luźn© i żeby

prawdziwa orkiestra,nie tam żadne

murzyńskie wygibusy,ar coś pięknego - ®

•4 Och,jakt piękny?jak piękny jest świat\ j ——- . - —

naprawdę

lala lala la la la la

tra la la

la latra

ULA

tra

Mamo,mamo, tato nasz śpiewa ?

ŻONA Wacław, to tobie ? Nie słyszałam nigdy

żebyś śpiewał ?

BABCIA
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A nWrte to żeś zapomniał ?

<- Jak to kochanie, dla ciebie to bym

kupił plbrzymią lodówkę, 

if/wy
/mx^/^okupi6%®w

BŁASZCZYK.

Marioli znalazłbym takiegoż

godny teścia®

zwierza,na pasztety

KOWALSKI

a -t atk .by

starczyło ei do

Ólorowy telewizor, A dla

gęby był

' 9w 9

___»

4».a wń «■ moż»&"BtŁeś—de—ndkogo uprzedzeń*

A my z panem Kowalskim do lasu, ale nie 

na grzybki, a z flintami na dzikiego

A czy ty wiesz,Kaziu,że pewnego dnia 

możesz przyjśń do pracy i nas już nie



■&

0iC o
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to w któryś ponr

zając naszże "będziesz musiał

i to moOesz szybciej się zdarzyć,niż jnftśe*

myślisz. e- na to przygoto-

to paskudna robota K

wanys Musisz być bardziej energiczny

s&az

i przedsiębiorczymiJ-a

as
miejscu nigdybym się

dziwi-a/ze ty ni^a, że/trocht

u’ Ja będąc na twoim 

taką pracą nie zajął

ścinać drzewa*

zostać ? WaA-ty- KazAu- kim- chcia

-te-efee-
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Chciałbym mieć przed sobą otwarte szerokie możliwości

i pójść wysoko. Mnie tam nawet nie zależy nt* papierku, 

- ja chcę dużo wiedzieć.

e>

O

3

BŁASZCZYK

<?

KAZIO

\#y

Me dzisiaj bez papierka nie ma nic. Jak chcesz być 

kimś na stanowisku,- ^o%ez papierka nie da rady.

>le ja nie chcę być kimś na stanowisku,- mnie jest 

dobrze, tak jak jest.

BŁASZCZYK
Młody człowiek powinien mieć ambicję, żeby iść do 

przodu.

MAZIOIA Kiedy Kazio ma ambicję i to bardzo duże, ® stanowisko 

majstra też go nie zadawala.

BŁASZCZYK Teraz to trochę przesadziłeś. Co innego, jak ja si£ 
jenn|dziwię, a <© innegp, jak Ty ranienie papiery musisz 

. '«■>!? 'łTr*.!; Bez papierów w życiu ciężko.

Maziola Ta^ko, przecież Ci Kazio tłumaczył, że jemu nie zac­

ięży na papierku, on chce dużo wiedzieć.

KOWALSKI
Ale zarobki Kazio, zarobki będziesz miał małe.

KAZIO Ja® jestem zą^owolony z tego co mam. być światłym

IjH-rdze^-śwaatłynu-

----------—
^^JCOWALSKI Mądry bez pieniędzy to ja tego nie rozumiem, a pjin

panie majster.  



BABCIA.

i ile im jeszcze cegły zostało;’

” uwagę skupili- ne- -fcelewiez ji/WSZYSCY

kowalski

Słów pan nie pamięta a melodię fałszujeBŁASZCZYK

Patrzcie ile domów, ile kominów

^icho,i.Popatrzcie lepiej na coś pięknego

jak piękna jest młodość tych, lat.o*

jakie piękne fahrykiA >

BABCIA To święte słowa, Wacław;

SŁiekna jest młodość tych latMf
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MARIOLA

BŁASZCZYK

MARIOLA

KOWALSKI

MARIOLA

KOWALSKI

•.młodoóć ^eh-łer^ ••

Tat^o.po co oni tyle fabryk pokazują ?

Nie ma się czego wstydzić,moje dzieci^

Jak się nie ma czego wstydzić to nie

znaczy,

wać*!

że trzeba zajŁaz wszystkim pokazy*

wychowanie to wychowanie*’

(fCux.To UAjŁ
O,pan/Kowalski,. '^,łe--waasa-n-zasem> jak 

te się -c&śe rodzićpodlizywać^

Kiedy ja uważam, że pannaJtó&riola

powiedziała prawdę*

MARIOLA
I© • WufeA tóOM

o to pokazywanie

fabryk ma za cel ?

KOWALSKI Pokazywanie fabryk ma na celu zachęcenie 

ludzi do pracyi*
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KAZIO A pana coś zachęcić nie mogąi‘

BŁASZCZYK Proszę 

jesteś

cię Kaziu.żebyś pamiętał, że
? A 6

domu, a pan Kowalski jest

8***®=- go ścierni’

KAZIO

BŁASZCZYK Pan Kowalski ma rację

racj

lieeke-ypan Kowal skima



Aj /VMź



- 124 -

dwa sposoby,żeby ludzi zachęcić do pracy, 

może jest i więcej,ale ja znam dwa.

KOWALSKI

■uca go wymownym spojrzę-

CcLutUan- &
Pierwszy sposób*.to dać ludziOnj^godziwą 

rozrywkę, ale to jest bardzo trudne 

i istnieje ciągle niebezpieczeństwo, 

że rozrywka nie będzie godziwa, I drugi
■/

sposób,to tak ludzi zmęczyć przez 

sobotę i niedzielę pokazywaniem ciężkiej 
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pracy,że w poniedziałek idą do roboty 

jak skowronki Jak ja się napatrzę , 

jak pracują w kopalniąto myślę, ja nie mam 

tak źle, bo na świeżym powietrzu^

Ale górnik to nie jest tym zachwycony^MARIOLA

Górnikowi trzeba pokazać tych^co na morzu, 

to on sobie myśli ,oho, ja zawsze w domu !

<r A marynarz co myśli, dajmy na to ?

Marynarz cieszy się, że ma wszystko 

podane,że o nic nie musi się troszczyć*

Chwileczkę, ale marynarz czasami pół roku

do portu nie zawija*

Jak zawinie to go do portu nie wpuszczą,

bo tam dżuma lub inna cholera



c
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a&zBsatr- fy[<x.vetoX.^ To według^WHt wychodzi* że marynarz

e j

Nie

j—oż»

ma najgorzej ’̂

bałagan i niedbalstwo

o, wcate tak nie uważam* 

o/
mówiłem tylko/blaskach i cieniach życia

ećii-3weej^

blastefczi

GŁOS Z TELEWIZOE

KOWALSKI

BŁASZCZYK

KOWALSKI

Oto są przykłady marnotrawstwa^/

Patrz pan jakie im fajne Hełmy zafasowali*

My też takie dostaniemy w przyszłym 

kwartale^

Mój «fcfea^»c to nie daje mi spokoju^ 

jednego ojciec był już dwa razy^atctty 

nie ma i nie mai’



ŻONA

KOWALSKI

127

1^2. tijdt tu l

VPJtw-

Widzi jak pokazują

artystów? więc soyśks myślijźe jak kogoś

on --£&nil

styd

iwt&j-i—^ote

Ale ws

okazują, to dobrze

Tfz^ sto tysięcy złotychl^rzep^eź to dla
)Wc '

telewizji czysty zypkA

] est ^Proszę pani 

ki R(iya/^okazywal> w telewizji chyba 

godzinę jakieś marmotrast}^zą

ŻONA

T /

\[^n0<SbiAA^

5" X- ifa
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eeege wstydzimy Mnie to tylko cholera 

bierze na szwagra. On to już dwa razy 

był w telewizji. I jak się z nim do 

jakiego sklepu wejdzie, to zaraz dziewczyn­

ki poszepczą między sobą,pochichoezą 

i obsłużą jak należy;’

JABCIA

& ł doThtr:]^n4łki./

o ludzie nie wiedzą o co tam chodziło,

:o pamiętają.żefbył( w telewizji^

.BABCIA
.3
Ja to bym chciała zobaczyć Wacława

w telewizji i wszystko jedno w czym.

^...Och jak piękny, jak piękny jest świat

i jak .piękna jest młodos tych lat. ; ®

Na "festiwalu czy gdzieindziej;

BŁASZCZYK Albo w "Kobrze”;'
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BABCIA Albo w "Kobrze” za jakiego milionera;

BŁASZCZYK Albo trupai?

ŻOBA Wacław !

BŁASZCZYK

cóż w tymTgł^go» ■ i 1P też—bym

■ehoiała oiobie .Tohacsy^-K jskim programie;

Przepraszam, przepraszam^

KOWALSKI
Pan majster to by się nadawał za j.ąkiego 

dyrektora i zaraz by wzywał £>ląsk,żeby co 

przysłali. Widział pan jak to się robi ? 

Halo Śląsk ! halo Śląsk ! tak dwa 
\TV 

trzy razy i później już wymienia się\co 

potrzeba. Czy pociąg stali czy dwa

si

BŁASZCZYK ,[ Al® P3® ma 4ziSi^ Wei' **fe*'*’~'

“ 1 * V (X, / (317
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takie telefony,

u nas już są robione

ędzie specjalnych.

 

BŁASZCZYK 
V a

CO której będzie kolacja 9

ŻONA 

 

 ją na chwilę państwa przepraszamyBŁASZCZYK

MARIOLA Mamo,może teraz tacie powiemy, jak

wr^cii!

ŻONA! Dziecko,ja nie wiem co się z naszym





- 131

oze

ojcem dzisiaj

zaczekajmy{ co z tego wyniknie^

MARIOLA

A coKO

to się ostrzygłem, co tu więcej mówić,

wszystko jasne•

rm mówić ? cłiciał. żebym się ostrzegł,

ty powiesz ?

Panie Kowalski

się ostrzygi, nie uważa pan~że jest mu

tak lepiej ?

Co z tego,że wdaia lepieKOWALSKI

ulgowe j o

z asuwać raz em z Smi, żadnej taryfy

Kaziu będziesz musiał

1
KAZIO A czy ja kiedyś miałem taryfę ulgową ?

KOWALSKI

a to wiedziałem,żeś
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& że jak długie włosy to trzeba zawsze trochę 
/

delikatnieje No? jakjaps się tyłem obrócił, 

to już ciebie do roboty pogonić nie

b^e, Jeszcze jak z przodu to tak,ale 

jak z tyłu to eWtwi IM# w gardle 

dusiło i sam robił samiast Siebie po

KAZIO Eeee,

Ja to lubię Wacława, jak się ubierzeBABCIA

Pamiętam, jak Wacław przyszedł pierwszy 

raz do nas, też był ładnie ubrany*
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Sprawdź tam Mariola w kuchni,czy się coś 

nie przypaliło. Bo czuję jakiś dziwny 

zapach.

MARIOLA. Eee,chyba nie®.

BLASZCZYK To ode mnie mamo, i nie żadne “dziwny” 

a “derby”. Faktycznie wylało mi się 

trochę za dużo, ale to szys&ko wietrzeje;

BABCIA 0, już trochę przyjemniejszy.

BŁASZCZYK
4 A .

Proszę do stołu, film się zaczyna

a za stołem,jak

zi w śro rok

a przyj emna>miizyka

# “Wieczerzy Pańskiej

utkwił
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@ że jak długie włosy to trzeba zawsze trochę
i

delikatniej. No jak ż^ś się tyłem obrócił. 
1 — r

to już ciebie do roboty pogonić nie

~byłtt, Jeszcze jak z przodu to tak,ale

jak z tyłujto M

dusił® i sam robił samiast Siebie po

BABCIA Ja to lubię Wacława, jak się ubierze. 

Pamiętam, jak Wacław przyszedł pierwszy 

raz do nas, też był ładnie ubrany.
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Sprawdź tam Mariola w kuchni,czy się coś 

nie przypaliło. Bo czuję jakiś dziwny 

zapach.

MARIOLA Eee,chyba

BŁASZCZYK To ode mnie mamo, i nie żadne "dziwny’’ 

a "derby". Faktycznie wylało mi się 

trochę za dużo, ale to szyoko wietrzeje.

BABCIA 0, już trochę przyjemniejszy.

rok utkwiłzi w śro

BŁASZCZYK



6
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Och,przepraszam,przepraszam* To może ja

aczepiają, Jednocześnie

Pacwiar Powt

c

to mówiąc bierze talerz

e nab

a ŻONA, a wręcza

sa się ta

zamienię talerze,mój był czystyi

ej swój.

erania patrzy

w telewizor./przez cały ^ias

bo w cza

trz

a historia,

/naglę^jednocześnie sięgają widel-

po chleb,widelce się

wszyscy wycofują swoje ręce/

jaka przyjemna rodzina.BABCIA

Ja to libi^ popatrzeć,jak oni za stołem 

siadają do kolacji i patrzą w telewizor.

BŁASZCZYK A co to za film ? jaki tytuł ?

y ’’Na-szklanym-ekranie’*.' To już dzisiaj

drugi odcinek*
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CY

widelc

pow tym

a

A ten eo siedzi w środku, to co to zaBŁASZCZYK

z

WS

e

momencie\sięgaj

BABCIA

KOWALSKI

BABCIA

MARIOLA

BABCIA

ŻONA

chTeb i

jeden ? Te^we-fraku ?

^czepiają się.

e wycofują swoje

To głowa rodziny- milioner

A ten drugi mężczyzna ?

< To jego przyjaciel.

I

A ta dziewczyna to córka milionera.

A ten chłopak to narzeczony córżki,tylko-

że nie milioner, a z biednej rodziny

< Ta stara,to

milioner^

A ta, która

babcia dziewczyny.

siedzi !jobbk
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BŁASZCZYK,

W- tfctyy: ntrrrl-wi rn-jr^' jamy;

' ' 11 i '

BABCIA Boście nie oglądali pierwszego odcinka,

jakbyście oglądali pierwszy odcinek, 

to wszystko by się wam wyjaśniło.

■ewtze

A dlaczego ten chłopak wstał ?

;si^śbśy=U»s-?Beż e ironu nasłani asz e

BABCIA
Bo on się chc poświadczyć, a oni tak

oglądają telewizję,że tego nie widząc

BŁASZCZYK Widocznie muszą mieć ciekawy program.

BABCIA Pokazywali nawet w zeszłym tygodniu.
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BŁASZCZYK A co totakiego ?

BABCIA Pokazywali całą rodzinę przed telewizorem, 

jak siedzą i jedzą kolację. Ale to Była 

rodzina multimilionerów.

■fFtlfAw*

t

milioner t

wiedz

BŁASZCZYK

BABCIA -

młodzi, dlatego' O

0, jakaś orkiestra wchodzi.

nic

'ą. śmiałość;

zbankrutowaćjuz

ylko ci

<4-A

Usiądź Kaziu, lepiej popatrz bo ciekawy

Ten c :opak to nie ma an

pcha do ni swojej sfery.

Ale ten stary t Le wie,że

i O

BŁASZCZYK

BABCIA A to ten młody zamówił,żeby przyszłym
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Tra la la la la

BŁASZCZYK-

tra la la la la

Och. jak piękny jak piękny jest świat 

i jak piękna jest młodość tych lat,

Ty Kaziu pewnie nie zdajesz sobie sprawy 

z wielkiej modrości tych słów ? Słowa
£*

stare,te a dopiero prawdziwą ich. treść
z

wy możecie ocenie, Mariola i ty« Tylko, 

że trzeba brać życie za rogi i domagać 

się swego ?

ru,iii[°''S 11 jiłiWy f,r|X~‘'1
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A ja, to

szy rai

pani ańczęznam,

tańgzyŁi~~waŁga, snuŁi~

aziu, jak: ty walca tańczysz,popatrz

KOWALSKI

Lewe4’//tańesyO-

BLASZCZYK 8:aKX Znam taicie numery, że jak by je

pan usłyszał, to dopiero by pan wd wpadł 

we właściwy rytm£
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WSZYSTKIE PARY /wirują/

BŁASZCZYK /śpiewa/

,..Oeh jak piękny jak piękny jest świat

i jak piękna jest młodość tych lat i1..

KURTYNA;
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A T-----  K T TRZECI;

OSOBY :

BŁASZCZYK

KOWALSKI

KAZIO

DZIADEK

Dekoracja jak w akcie pierwszym;-

lÓl U^/LO tu letsti



Z

Jak niedziela przeszła,panie majster ?

BŁASZCZYK Panie Kowalski, jak pan cbce,żebyśmy

przetrzymali razem dzisiejszy dzień, 

to mam do

pracy, bo

pana prośbę; Zejdź mi pan 

z oczu, i usuń te koszyki z miejsca 

ja je usunę razem z panem.

/odstawia kosze trochę na bok/

«■

No gdzie pan to stawia, gdzie ?
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BŁASZCZYK Ale pan się uwziął,żeby mnie zdenerwować.

Gdzie ? gdzie ? gdzie ? Trzeba trochę

No gdzie pan stawia,gdzie ?

własnej o

myśleć co się robi.

kowalski Ąmw-i1
~~‘~"^>Co mam robić,panie majster ?

Przede wszystkim mnie nie irytować.BŁASZCZYK

I nie zadawać głupich pytań;



- (o “

..pa /

^Za dużo pan sobie pozwala,pan? e Kowalski®

KciO/GMi

KAZI
■ faww u p tuła 

e/

em^że^już panowie dzisiaj nie 

przyjdą* Przecież to dzisiaj poniedziałek, 

a pan Kowalski obiecywał,że przyjdzie 

taki poniedziałek, że zostanę sam*
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Ale widzę, że jeszcze ten tydzieć razem

opracujemy

©
zęv oMopi

.■iW Ho ,proszę panów na stanowiska, ale ja 

już dopilnuję,żeby robota była zrobiona^

To drzewo musi "być ścięte przed terminem*

jest termin ?

Termin

musimy

zaraz ustalimy sobie sami, 

je koniecznie ściąć przed 

ale

terminem.'

To możemy sobie ustalić,że zetniemy 

je j-fttro, a zetniemy je dzisiaj- 

i będzie to przed terminem.^

Po co komu taka fikcja" ? Kogo pan tym

oszuka - tylko samego siebie. Trzeba
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ns-taiić termin rzetelniej ^-później go

przyspieszyć^

Jak naprawię rzetelnie go ustalimy,

to 31Ż się go przyspieszyć nie da;;

BŁASZCZYK A co to komu da,że drzewo przestanie 

rosnąć o kilka godzin# wcześniej czy 

później T

KAZIO

KOWALSKĄ

Tak jakżeśmy do.tyoh.czas pracowali™ 

tak dalej być nie może.

Ja się zgadzam zfoanem Kazimierzem;

BŁASZCZYK W czym się pan zgadza ?

KOWALSKI Z panem Kazimierzem;

BŁASZCZYK Ale & czym ?

KOWALSKI To co pan Kazimierz powie, będę uważał 
m/.

za.słuszne; No,panie majster,przyznamy
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BŁASZCZYK

się, że zabieraliśmy się do tej roboty, 

trochę ospale, Ja--ófaflr'b±ję-'si-ę--w""piersi, 

bo i na grzybki się skoczyło, i pan 

niedość energicznie kierował, Za mało 

wymagał, Pan Kazimierz tylko.był zawsze 

na swoim miejscui

To taktt V .t /

KAZIO Pan przecież się przyznał,panie majster, 

że to paskudma robota ścinać drzewa#

BŁASZCZYK
s|r

Tak powiedziałem... o fil v .

KAZIO A wie pan^jak pan nie ma do tego serca, 

jak panu nie bardzo chce się przy tym 

robić, to.mnie nie bardzo chce się w tym 

panu pomagać i) Dlatego może lepiej 

będzie jak tym[pokieruje pan Kowalski. 

M-ni a tam nie zależy na żadnym stanowisku, 

ehciałbym tylko,żeby robota była zrobiona, 

zostałem zaproszony na 

polowanie® /V\



KOWALSKI Ocho,pan Kazimierz wybiera się na

polowanie ?

KAZIO Tak, zostałem zaprszony na polowanie

BŁASZCZYK

Jako nagonka idziesz, Kaziu ?

KAZIO Nie,panie majster, jfeko myśliwy*

KAZIO

A na jakiego zwierza ?

Jeszcze nie wierni’

BŁASZCZYK A ty byłeś kiedy Kaziu na polowaniu ?

KAZIO Jeszcze nie byłem, ale to najwyższy

czas^żebym był Nie uważa pan ?

KOWALSKI Pan Kazimierz^ na pewno doskonale strzela ?
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KAZIO Myślę, że pan ma rację. Każdy mężczyzna 

powinien dobrze strzelać. Jest to sjSwa

BŁASZCZYK

honoruj

Nie jest sprawą honoru |(aziu, strzelać

celnie do wystraszonej^dzikiej świni, 

czy do przestraszonego zająca.

KAZIO Panie majster, teraz honor a przed wojną

honor, to zupełnie dwie różne rzeczy.

BŁASZCZYK Nie Kaziu, honor to nie pudełko zapałek, 

że przed wojną były inne i teraz inne^ 

Honor ze strzelaniem miał tyle wspólnego, 

że jak dyrektor zrobił nadużycie i to

się wydało, to strzelał sobie w łeb

A ty,Kaziu, wziąłeś to,że jak w biednej

s świni/ łeb się strzela, to honorowo ?

Honor ? Jeszcze jak ktoś daje
V

a poóźniej nie dotrzymuje, to też

mówiło się,że ten człowiek nie ma

honoru. Tak się mówiło, A dzisiaj Kaziu,

na takiego jk się mówi ?



- 152 -

BŁASZCZYK

fes Ą Q

Zależy a&ego. to dytyczy*

U O C. Q 
Wszystko jedno

KOWALSKI Czasami wyższe racje nie pozwalaj-

wypełnić obietniey. To nie jest takie

proste.

BŁASZCZYK Nie jest próśte proste postępować

honorowo. Chcesz Kaziu dużo wiedzJeć, 

to i to sobie zapamiętaj, że na pewno

nie jest sprawą honoru strzelać w świński 

a wtedynależałb

e honorowo ?majste

©’

łeb. Chyba,żeby była taka sytuacja,że

BŁASZCZYK

ibyrn ja swemu majstrowi zadał takie

co innego®

A pam,panie
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K"AY3*0'

że z tydzień nie mógłbym usiąść. Co za

czasy ! y

No pytaj, Kaziu ,pytaj, ja już tych czasów 

nie zmienię.

/ul o ni-g' mówi-/

KOWALSKI On już pana majstra zapytał s "Czy 

postępuje pan honorowo "?

BŁASZCZYK Staram się Kaziu; Bo to jest najcenniejszy 

co mamy,

To ja się bardzo cieszę, że to, co pan 

mówił, ma pokrycie w tym co pan myśli;

BŁASZCZYK A może być inaczej ?

am nie wiemy. ■ty35g&--ja

te^>^<fcakich hon^r&wych PoŁąkagh
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^/uo ich. m gestapo na słowo tai honoru 

na przepustkę zwalniało, a oni później 

sami h oXn o r o w o yaćacali na 

pewną śmierć;!

ffego to Kaziu/hie przeczytałeś, ho nikt 

taklbh głupot nie wydrukuje* A można 

wykpi# wsbystko, zwłaszcza jak się 

Czegoś po prostu nie rozumie* 

BŁASZCZYK

KAZIO

BŁASZCZ

0 honorze rozmawiamy a

drzewo jak stało.tak tu stoi,.

aŁę.--a.le zgad-z-a*

Drzewo zetniemy, tylko musimy to zrohić 

rozważnie. Ty przy ścinanniu jeszcze

Kaziu nie byłeś ?

A co to jest panowie,nie róbcie nauki 

z niczego;*

Nie jest tak Kaziu, jak myślisz. Trzeba 

być raz w życiu przy ścitnaniu wtedy się 
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tak nie mówi,Każde drzewo inaczej pada 

ścięte, KażdtfęmiSło inną duszę;' Sosna 

leci jak słup, Lipa czy dąb na ziemi 

jeszcze podryguje,zanim połamie sobie 

gałęzie i spokojnie się ułoży# A

1 g^ruszka^to jak^uro dziwa 

panienka elegancko kładzie się na ziemi, 

a liście jej^ jak jedwabna sukienka^owijają 

cały pień. Tak Kaziu, ale jak ja byłem 

w twoim wieku,tego nie wiedziałem, bo 

w każdym wieku człowiek co innegp widzi, 

albo inaczej na to patrzy. W 39- tym 

całe kwatery drzew waliliśmy na okopy

i zasieki, ale wtedy nikt z nas o duszy 

nie myślał nawet swojej, ale dzisiaj 

inne czasy S&S3N

Dzisiaj inne czasy, ale ja nie tęsknię

KAZIO

za dawnymi9

To ja może pomału będę

BŁASZCZYK Widzisz Kaziu, te linę zaczepiłeś bez 

sensu® Chodzi przeleż o to,żeby w tę
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stronę drzewo nie poszło, a lina jest 

po-1śo,żeby nią ciągnąć, a nie pchać.

KAZIO _------- - -----------
(jA/CL

To ja zaraz wejdę i poprawię.

Patrz pan, jak mu .się odbiło to ee- 
/

^teŁewi^ji—zabaesył-a' Jak to zhardział !

Jak by on był kierownikiem, to by

z człowieka sok wyssał;

BŁASZCZYK Bobry chłopak, ma chęć- zapał, ciekawy 

wszystkiego, Umie słuchać, ma szacunek 

dla starszych, a że chce się wybić^to 

dobrze, drogi tylko jeszcze znaleźć 

nie potrafić

Ładny szacunek, j-afe-chciał pana "Z siodła 

wysadzić.'

KOWALSKI
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BŁASZCZYK Panie Kowalski, pan już lepiej nie mów 

nic o siodle, na którym żeś pan nigdy 

ni r siedział. Pan możesz mówić, o stołku
* V '

Nie. on mnie nie on

tylko nie rozumie roboty® On nie rozumie,, 

co znaczy szybko, co k to £st szybko

On myślał, że stawiać domy 

i ścinać drzewa szybko, to 

szybko

jedno i to

.samo. .
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o

DZIADEK

&9

~r
Ścinacie ?

BŁASZCZYK Ścinamy.

DZIADEK /po chwili/

A po co ścinacie ?

Daac-cMU’^' -
PrcKuj { x

' ' pc- X)Ca iAAbOÓC '
BŁASZCZYK-"' Taka nasza robota I

DZIADEK

fi> J)

A dlaczego właśnie to drzewo?

BŁASZCZYK Bo ono niepotrzebnie tu stoi, to i ścina- 

my*

DZIADEK Jak coś niepotrzebnie stoi, to ścinacie ?

BŁASZCZYK Tak jest, za to nam płacą*

0^2

DZIADEK Straszny czas nastał.^ kto to może
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wiedzieć,potrzebne ono czy nie, jak rośnie 

widać potrzebne*

BŁASZCZYK

oWALSKI

© Za duże wyrosło, to zetniemy i ?nsxxa posadzi

się nowe®

&
Drzewo jak rośnie przy szosie eto zagraza 

t /
ĄAajŁ bezpieczeństwu.

DZIADEK Ale ono przecież przy samej szosie nie 

rośnie.

KOWALSKI Ale jak samocłiód wyleci z szosy, to moz-e 

się o nie rozbić;

DZIADEK /roześmiał się nieprzyjemnie/

Jakby w nie trafił, to mógłby się rozbić,
♦

tylko,że ono tu jedno , to byłoby mu 

ciężko w nie trafi^y^/może dlatego 

ścinacie, że stare ?

KAZIO Nie, za duże.
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DZIADEK A nie dlatego,że stare ?

KAZIO Nie, za duże !

DZIADEK * Jak na gruszkę.to nawet nie jest takie 

duże®

/.

BŁASZCZYK Posadzi się nowe®

DZIADEK Wy też będziecie sadzić ?

BŁASZCZYK Nie. my tylko ścinamy®

DZIADEK Paskudną robotę macie®

BŁASZCZYK Robota jak każda inna®

DZIADEK Wam pewnie dobrze płacą ?

fi e

BŁASZCZYK Normalnie®

■f

DZIADEK A jakie drzewa posadzicie ?

BŁASZCZYK My tego nie wiemy®
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KOWALSKI Równy szpaler jednakowych drzew.

DZIADEK /kiwa głową ipał-i-^-ster^tg/

jak one urosną duże, to też zetniecie ?

BŁASZCZYK My nie ho nas już wtedy nie

DZIADEK

BŁASZCZYK

DZIADEK

KOWALSKI

będzie

A jak ta gruszka się zasiała„to was

jeszcze nie było, a do ścinania, się

bierzecie.

Myśmy tej roboty nie wymyślili

Ale powinniście myśleć jak robicie.

drzewie ?

A co wam należy tak na tym

DZIADEK -A—eo mnre-^iaoś^-z^gż-eć' ?!

A ja w mówiłem o drzewie ?

KOWALSKI Jak to,cały czas wałkujecie o tym 
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drzewie, jak by to był wasz kuzyn albo 

swat. Nic innego nie słyszę.

DZIADEK A ja cały czas mówię o was i o lesie, 

który wyrównują.

Is&fm rne wyrównują a wycinają po je dyno j 

duża sztuki,

DZIADEK Wyście to tylko inaczej nazwali, to co

ja powiedziałem.

KOWALSKI

Starzec jak pijawka,najlepiej nie dać 

się wciągnąć i nie odpowiadać na 

zaczepki.

DZIADEK /pe—ehw-iłl/

Podobacie mi się.

KOWALSKI Co mówicie d^i-adku ?

DZIADEK Podobacie mi się wszyscy trzej.
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KOWALSKI

jest do roboty*

Robotnik nie jest do podobania, robotnik

Jaką ja mogę mieć sprawę ? Stary człowiek

t i
OM/Wt- ।

DZIADEK

oprócz jednej*

nie może mieć innej sprawy do młodych*.

Ażeby młodzi Łie robili takich głupstw,

KOWALSKI Wysci e\ rhoKullmj; pracowali w lesie ?

DZIADEK Ja pracowałem wszędzie.

KAZIO Po świecie jeździliście ?

DZIADEK
Albo-bym' tuk długo ńył-. jakbym leździl^^

n T. 1 " ..................... ..



— X

> Uschłoby, albo by było rachityczne

a wtedy nikomu by nie przeszkadzało

Wam szkoda tej dziczki ?KOWALSKI

DZIADEK Mnie was szkoda i widoku,który psuj ecie;’

KOWALSKI Rodzi się nowy krajobraz !

DZIADEK Nowe może się tylko narodzić,jak cbś 

można czegoś 

wyrwać^ co tyle lat tu rosło, bo 

zostanie dziurajak po zębie^ I wtedy 

widok będzie szczerbaty^ ^Mówicie “dzicz­

ka"?! A czy jedliście z niej owoce ?

się doda do starego,

Patrzycie,że małe k ale jaki smak ?

wiecie ?|lSzkoda mi tej gruszki,że 

ją ścinacie^nie mogę słuchać jak ją

piłujecie;’

KAZIO Przecież jej jeszcze nie piłujemy;
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DZIADEK Ale drepczcie wokoło tego drzewa

i drepczecie to tak jak byście wydali 

na nie wyrok; Będzie tak jak z dębem

Jagiełły. ludzie go glądali,nawet 

podziwiali i tak wokoło ziemię udeptali, 

że woda do korzeni nie mogła dojść.

Zrobiła się wokoło^nil betonowa skorupa;

Aż przyszedł mały podmuch i dąb Uagiełły 

padłi Dreptanie w miejscu taki sam 

skutek daje jak bezsenssowna robota.

/zaczął się kręcić wokoło pnia/

KAZIO Panie majster,a my to właściwie dlaczego 

ścinamy ?

Takie mamy zarządzenie !

KAZIO A jak zarządzenie jest głupie ?

KOWALSKI
Lepiej wykonać trzy zarządzenia głupie, 

niż czekać na jedno mądre. Nie nasze 

głowy na to Kaziu,żeby wiedzieć czy
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KAZIO

zarządzenie jest mądre czy głupie

Dlaczego nie ?

czy nie ?

pociągu-

lepszy przykład.

KAZIO

zaczął dyskutować czy pociąg ma jechać

KAZIO Ale konduktor powinien wiedzieć,żeby

zwłaszcza kierownikpoinformować

- to znaczy pan^AMo-Jj

konduktorem Kaziu, to nie hył naj-

Ale naś i rzecz robić,a nie myśleć.

Ale po co je właściwie ścinamy,niechby

9 
sobie rosłot l Przy samej szosie nie stoli1

.. Fmrząrlgenie nie może uwż^ledni-ae—teażdego

hrin- Mówt [ ® raa l& B ■ a B Mg—iBaMg łtyytgtyfg
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Kaziu,nie kombinuj,nie mędrkuj, bo 

zarządzenie mówi wyraźnie..” że o ile 

drzewo stoi ...”

KAZIO Ko to możecie sobie robić sami, beze 

mnie.

/ a^4-ftłEa=e jgę_ j.

—•n.ta-.bek/ ■
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Kaziu, co to ma znaczyć ?

KAZIO
Że nie bScLę pracował przy czymś co nie

me sensu*

KOWALSKI

KAZIO

KOWALSKI
Przeciwko komu, ty występujesz ?

Przeciwkp nam i samemu sokie*

was*'
KAZIO

Ja nie występuje przeciwko nj-Mmu—£
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KOWAŁSKI-r — ■

ja tylko uważam,KAZIO

że to drzewo mogłoby\rosnąć. Dziadek 

też się dziwi dlaczego je ścigamy

DZIADEK

się nie

Dziwić się dziwiłem, Do nie wiedziałem, 
(e?j

że takie macie zarządzenie, teraz już

o

Kaziu, jakby na wojnie żołnierz.

KAZIO To nie wojna, a pax praoai' .

KOWALSKI Praca t© też walka*

temattc^yle mówić.czyKOWALSKI

.rzewo

Ten-Jfcraj ani nie zbiedni

ziczki r Warto żebyśmy
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drze-

A o to coKAZIO

a tosię n

co

etniemy, ani się

Ozy ty wi e s ż, c z y ty źumi e s z, ż e

^wszyscy zostalibyśmy bez pracy. 0zy 

ty rozumiesz co tó znaczy zostać bez

pracy ?

KAZIO Pracy jest dosyć dla wszystkich. Ja

dzisiaj mogę pracować .-gdzie zecłicę
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Sb ‘Ars w\a«sr.Tra+,"łr,i ocrr

przyuczysz. Ty po rokufmożesz mieć 

większe stanowisko niż

jako doMek całego życia. Ale tyea* *a —

i słuszniej Tylko jak już tam 

będziesz j^bo każdy człowiek to jak 

drzewo,może bardzo wysoko rosnąć]

* pamiętać musj. o korzeniach, skąd 

bierze/ soki.

KAZIO To drzewo będzie rosło, to ja wam mówię*

Jam wam nie dam ściąć}5

i-eż pan wie,że mam
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Panie BłaszczKAZIO

CG robimy widzieć sens. Przecież

apelują ciągle o to do nas.

KAZIO

-e
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Co ja mogęBŁASZCZYK

KAZIO Jak każdy tak powie, to nigdy nic nie

KOWALSKI

będzie.

naprawi przez to,że zetniemy6



Gdzie ? gdzie ?!KAZIO

O “zając”, "zając
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BŁASZCZYK Co, nie widzisz Kaziu pęna Kowalskiego, 

piechota zawsze się kładzie^ jak , 

strzelają armaty;’

kowalski^, - - Aśeg#.
'\a co, pana tak ze strachu sparaliżowało, 

że się pan nie położył ?

/ znewu -^der^ył-u^^Łka..piorunów/

BŁASZCZYK Jak tak strzela, to czuję się; młodszy#

I nie ma się co kulić,panie Kowalski;

To nie wojna, nie ma co się kulom 

kłaniać*

/nagle piorun^yteggolił w dr z owo i^.-tesrPońy posypW5"-^

ze—zdtffltte jgasŁjasg
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K & t\r

towoców ? Było widać najwyższe

i dlatego piorun w niew tej okolicy

wydawało si:

jednak okazało się

strzelił# Nie

takie du0e, a

oo już nie padaJ/Ale

po burzy zawsze jest dobrze powietrze#

-płowao glądaj

największe, t>o strzelił w nie piorun*

ęg Dobrze źeśmy pod nim nie stali* 0 tym

to trzeba zawsze pamiętać,żeby w czasie

burzy nie stać pod wysokim drzewem* 

To bardzo dobrze,że ono jeszcze tu 

stało. , • —Ti— i /
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fenie majster, ale nam się fajnie tydzień

0

zaczął, tyle gruszek® Jak tak dalej
W

pójdzie, to daje dużo do myślenia pod

koniec tygodnia.

Trochę więcej taktu panie KowalskiBŁASZCZYK'

Zastanów się pan chwilę,że te gruszki

tak mogły patrzeć na nasjak my teraz 

na nie® Widzi pan sam, co się zdarzyło® 

Sam pan widzi.że to nie "dziczka’’,

a gruszka , A pan mi cały czas wmawiał, 

że to "dziczka";

KOWALSKI Ja ?

BŁASZCZYK A kto !?

KOWALSKI Widocznie mi Pan Bóg język poplątał.
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BŁASZCZYK<V&MT8vA\ parL dia mnie ^ssisck jest skończony. Pan 

y stracił twarz !

KOWALSKI Tak. ja czułem,że panu nie podoba się moja 

twarz.

BLASZCZYK Przestań pan przekręcać to co ja powie- 

działem, ja nie mówię,że mnie się nie 

podoba, ja tylko powiedziałem,że pan jej 

nie ma.

KOWALSKI

To znaczy,że mnie pan nie widzi ?

BŁASZCZYK Tak, dianie jest pan powietrze;*

KOWALSKI z. /pa&awi-e-H& płaczem-/
i©/

Pan to myśli panie majster, że Kowalski 

to nffifiKJnc nic nie rozumie,że Kowalski 

to tylko by kombinował,nie pracował,ale 

tak nie jest;’ Pan^panie jest

spod jednego zaboru, a ja spod drugiego;

* 11 Ł Pan by pracował i czekał aż panu zapła-

•
cą, a ja iym pracował tam gdzie
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BŁASZCZYK

KOWALSKI

ie^
najlepiej płacą^dSasz rację Kaziu ^.nie

1 My*warto ^j ścinać. W raporcie napisze się, 

że jej nie ma, kto to sprawdzi, p

Żadnych kłamstw, ani bzdur nie będzie się

UAA) w raporfeWpisałoś Przestań mi pan

'• z mózgu robić wodę, bo mi głowa puchnie.

I zejdź mi pan z oczu, bo nie ręcze^ za

siebie; Zwalniam pana, jest pan wolny,

może pan iść;

^sNiech pan nie zapomina,że nas łączy coś 

więcej niż praca.

&

/patrz y ,• fś-e- b ro &wmi ał/

Ja odchodzę, ale w sobotę pan przyjdzie

do mnie, bo trzeba będzie wypełnić

Toto Lotka;

BŁASZCZYK ® Praes^-^e^ść ! Nic ja już z panem

nie będę wypełniał !
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KOWALSKI Pięknie pan Kazikowi tłumaczył o "honorze” 

i co to znaczy ”słowo”;

KAZIO Panie Kowalski, chcesz mnie napuścić na 

majstra ? Co pan, frajera szukasz ?

Ja dobrze zrozumiałem jak mi pan majster 

tłumaczył.

KOWALSKI Ja mogę odejść i daję wam słowo,że nigdy 

moja noga tu nie stanie. A u mnie "słowo”

to coś znaczy.

BŁASZCZYK ® No, wreszcie będzie spokój; Co za 

człowiek, co za człowiek

/patrzy na pteś 1-Hc. ogaj^e

i owoce-/

KAZIO No "to co panie majster ?

, toBŁASZCZYK Nie ścinamy ,Kaziu

pe. lubię to drzewo. Pamiętam jak było

jeszcze małe i ja nie byłem duży;'
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Przychodziłem tu jak mi było źle. Później

czas przemijał, różne koleje>człowiek

przeszedł. Jak przychodziłem tu jeszcze

jako chłopak, myślałem, że. będę kimś;’

Ja to myślałem, Kaziu, że chExał®śx^®

świat to jest taki.jak teraz ty masz,— 

ale tak nie było.- To ładnie Kaziu,że

chciałeś je . bronić, było mi przyjemnie

słuchać. Przyjemnie jak młodzi ludzie 

mają serce i zapał. Nie pamiętam już , 

kto pierwszy krzyknął,że to Śldziczka”®

KAZIO Ale pan by je ściął ?

BŁASZCZYK ~Chyba tak, ale bardzo bym tego\żałował, 

X. co robię#'

Wpadnij Kaziu na telewizję, Mariola się 

ucieszy.1

KAZIO A pan ?

BŁASZCZYK A co to ma za znaczenie, co ja ?
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Obciąłbym mie^ takiego zięcia jak ty,nie 

powiem. Masz dobre serce. Do drzewa

KAZIO

e

miałeś serce miałbyś i do mnie. Tacy

ludzie jak ty .zajdą bardzo daleko,bo 
/ /

takich jest coraz więcej brak. Ludzik 

którzy cuują i mają sercei - Ale Mariola 

ma tam jakiegoś ''kudłatego”, Miała go 

nawet pokazać, slsk ale coś nie pokazuje., i

A może ten”kudłatySsię ostrzygł i pan go

go nie poznał ?

BŁASZCZYK /otwiera szeroko oczy,coś do
& j

niego zaczyna docierać/

Nie,Kaziu,co ty mówisz ? To czemuś nic 

nie powiedział ?

KAZIŁ . Js/chciałeml'

BŁASZCZYK I co ?

KAZIO Pan mi kazał siadać, przecież nie mogłem 

oświadczać się na siedząco^
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BŁASZCZYK A kiedy to Było ?

KAZIO

BŁASZCZYK

”Bal u milionerów”

Kaziu,

pozbieraj narzędzia. Odczep tę linę.

/wygedł na draowo i zginął

Już się robi

Ale mocno zaczepione

bierać

z

4 -W-racae

ukie- Cliului^A1



JL a ©^.1^ 
^•ł-cCwiz pustymi koszami/to jakoś nieswojo.

Ma się marnować ? Hiikt tego cholera nie 

pięlęgnował, W tym kraju, to nic nigdy 

nie będzie;1 0, zobacz pan- dużd przejrzał 

'ulJl. .

Kowalski pozbierał
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KAZIO

BŁASZCZYK

KAZIO --------- ----

\

VwVvJL 'AZ^p— i

UUL
1 w

I pan mu pozwolił ?

Jakoś tak nie wypadało coś powiedzieć*

To "byłoby niehumanitarne. Mógłby mnie 

posądzić,że mu żałuję, albo.że go nie 

lubię

—Oj tato, tato !

X y - i

Wieś z, byłem na górze*1 

Oglądałem. Ona nie jest bardzo uszkodzona!.

Pień, jest zdrowy. Ona jeszcze będzie 

rodzić.- |
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